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Warszawa, dnia 28 Listopada (10 Grudnia) 1898 r. 


Rok XVIII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 1 Adminlstracga or 


rocznie ra. 8, r odnoszeniem do domu. 


Z jrzesyłka pocztową do wszystkich miejsc Króle- Redaktor przyzmajo interesantów w czwartki, piątki 
И Cesarstwa i zuzranicy: kwartalnie ra 2 1 14 
i Rękopisy drobne nie zwracają się. 


stwa, 
kop. 60, rucznie rs. 10, 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
w "TW" 


dziel i świąt ważniejszych, ой godz. 10 do 5 


1 sahoty od 1 do 3 po południu. 


ta cudzicnnie, z wyjątkiem nie- 


Айшіпізігасув Prawdy orsa 
i eawory Pam jerrod we 


Sprzedaż ројейупозусћ numerów po К. 20 w Warsza» 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści ра kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TREŚĆ POLITYKA: Watrzemięźliwość wilka. — Tydzień polityczny. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Niewłaściwa droga. — Kronika poznańska, p. et. — Listy 


z игуда, р. V 
xnej Pol 


Визіа. — FEJLETON: Liberum veto, p. Posla Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: Obecny stan badań nad bistucyą chłopów w da- 
IV, p. dr. Kazimierza J. tiorzyckiego. — LITERATURA Í SZTUKA; Атузіокгасуа ducha, p. dr. L. Winiarskiego. — 


teatr: р WI. Ster- 


lioga, — Nolatki literackie i artystyczne. — SPRAWY EKONOMICZNE: Handel wolny ezy ochronny, p. W A. — W dali, — Kronika. — Odpowie- 


dzi Redakcyi. —Ofiary. — Ogłoszema 


Od Redakcyi. 


Każdy przeżyty i przepracowany 
rok zmniejsza naszemu pismu obowią- 
zek i potrzebę tłomaczenia czytelni- 
kom, егет ono jest, a nawet — czem 
być pragnie. A jakkolwiek jest i pra- 
gnie być niezależnym, krytycznym, po- 
stępowym organem ludzi ukształco- 
nych, których żadne społeczeństwo, 
a więc i nasze nie posiada w wielkiej 
liczbie, mimo to mniemamy, że PRA- 
WDA nietylko w kole swych abonen- 
tów, ale daleko po za niem wyrobiła 
sobie już poważne i dokładnie pojmo- 
mowane imię. То też zapraszając 
do prenumeraty та rok następny 
wszystkich jej przyjaciół i zwolenni- 
ków, między którymi jest znaczny za- 
stęp towarzyszących nam niezmiennie 
przez 18 lat, nie częstujemy ich mdłą 
i szwnną frazeologią, lecz według na- 
szego zwyczaju, zawiadomiamy ich, 
że w roku następnym iść będziemy ró- 
wnież dawną drogą z dawnym sztan- 
darem, który chociaż podarł się w wal- 
се, nigdy nie wypadł z rąk naszych, 
ani się nie zniesławił i pozostał czci- 


godnym. 


Ażeby uprzysiępnić nowym abonen- 
tom nabycie naszych wydawnictw i do- 
datków, zniżamy ich cene о połowę 


dla wszystkich, którzy zaprenumerują 


PRAWDĘ bezpośrednio w naszej 


Administracyt. Mianowicie: 


J. Brandes: Główne prądy literatury eu- 
ropejskiej XIX w. 4 tomy rb. 3 (zamiast 6). 

1. Liard: Logika k. 50 (zam. rb. 1). 

A. Espinus. Społeczeństwa zwierzęce rb. 
1 k. 50 (zamiast rb. 3). 

L. Morgun: Społeczeństwo pierwotne rh. 
1 k. 50 (zamiast rh. 3). 

Huxloy — Rosenthal; Zasady fizyołogit rb, 
1 (zamiast rb. 2). 

J. Barni: Męczennicy mysli k. 50 (za- 
miast rb. 1). 

N. Hirszbaud: Byron w wrywkach Е. 25 
(zamiast k. 50). 

К. Lewald: Historya XIX w, rb. | Е, 60 
(zamiast rb. 3 k. 30) 

L. Wolberg: Psychologia dziecka rb. 1 
(zamiast rb. 2). 

Ekonomiu polityczna rb. 1 К. 50 (zamiast 
rb. 3). 

Н. Posnet: Literatura porównawcza rb, 1 
(zamiast rb. 2). 

R. Falkenberg: Historya filozofii najnow- 
szej rb. 1 Е, 20 (zamiast rb. 2 К. 40). 

J. Dallumagno: Człowiek zwyrodniały rb. 
1 (zamiast rb. 2). 

M. Mignet: Historya Rewolucyi francu- 
skiej rb. 1 (zamiast rb. 2). 

Encyklopedya dla dzieci (ilustrowana) 
Кор. 75 (zamiast rb. 1 kop. 50). 

Nowoprzybyli abonenci Prawdy mogą 
nabyć początkowe arkusze dziela, drako- 
wanego w dodatku, Syberya i ciężkie ra 
boty Maksimowa, za 50 kop., bez prze- 
ayłki. 


Na przesyłkę pocztową dołączyć trzo- 
ba kop. 15 do każdego rubla. Ceny te 
obowiązują nas tylko do 1 lutego roku 
przyszłego. 


одре — 


WSTRZEMIĘŻLIWOŚĆ WILKA. 


ozczelność, и jaką Schonever przed 

miesiącem, korzystając z ciomięz: 

(а uustryackiego, wyciągnął sor- 
ce 1 rękę ku Berlinowi, nia mogła nie 
wprawić politycznej myśli niemieckiej 
w granicach i po za granicami Austryi 
w wir toj samej dążności, którą dyszuła 
jawna, dotychczas slowy dopiero spełnia- 
na, zdrada, Dzienniki zachowawcze, w pa- 
tryotyzmie niemieckim  rozszalałe, пів 
śmiały wprawdzie podjąć tezy, rzuconoj 
przez zdrujog w wiedeńskiej Izbio deputo- 
wanych, ale przy jawnem wspólozuciu 
z cierpiącymi braćmi nie zawuhaly się 
postawić przyszłoj możliwości jako faktu 
upragnionego przez wszystkich o zwięk- 
szeniu wielkiej już ojczyzny myślących, 
Ponieważ wessanie żywioła niemiockisgo 
w Austryi przez tę ojczyznę nie mogłoby 
się dokonać w przymierzu z nią i musia- 
loby być poprzedzona zerwaniem, przoto 
w zachowawczym odlamie opinii polity- 
cznej niemieckiej, w śoislym związku 
z poglądami na zdradę Schonerora, zjawi- 
Јо się oczekiwanie, nawet nadzieja, że po 
uplywie obowiązującej obecnie umowy 
dyplomatycznej cesarstwo niemieckie już 
jej więcej nia odnowi, a potrzebując przy- 
mierzy, rozejrzy się tylko po Europie, po- 
sznka i znajdzie równoważnik potęgi au- 
stryackiej w innej stronie, w innem mo- 
carstwie. Równoważnika tego nie wy- 
mieniono; ale jeśliby nim nie miała być, 
w myśl chamberlenowskiej wskazówki, 
Anglia, mogłaby być tylko Rasya, Wło- 
chy, oczywiście, nie przestałyby być 
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врглушівгаспевш і nadal— sprzymierzeń- 
com dla samego wessania brac: poludnia- 
wych potrzebnym, jak się to już raz и tak 
świotnym skutkiem okazało w r. 1866. 

Właśnie z tego r. 1866 i za stosunku 
ówezesnego do Austryi wychodzące obe- 
enie pamiętniki Bismarcka przyniosły 
podczas togo wirowania myśli niemieckiej 
akolo ideału doskonałego zjednoczenia 
Niemców — fukt, a zarazem moment lo- 
giczny, wioleo zajmujący i ważny. Przed 
prolminaryami w Nikolsburgu, kiedy je- 
dni Niemey szli na Wiedoń, a drudzy, 
w Wiedniu, drżoli przed nimi, zaklinająo 
wojsko, rząd i cesarza, aby nie myślana 
a bronieniu stolicy — król Wilhelm pra- 
Щщ] raz na zawsze skońozyć z Austryą 
i kazał Bismurekowi zaaądaó Ozech, Mo- 
rawiii Austryi Niższej ® Wiedniem. Bia- 
marck wszakże oparl się takim zamy- 
slom, znalazl pomoc w księciu następcy 
tronu, i ostatecznie we dwóch wybili z glo 
wy królewskiej zamiar, powzięty raczej 
w żołnierakiem poczuciu zwycięztwa i si- 
ły, niż w patryotycznom pragnieniu zespo- 
lenia wszystkich Niemców w jedno nio- 
mieckie państwo. Pobndki tego sprzeci- 
wienia się zaborezości Wilholma V tkwi- 
ły: w trudności rządzenia Niemcami au- 
stryaokimi z Berlina; w międzynarodowej 
pożyteczności rozlamu potęgi ogarniającej 
terytorya Austryi i Niemiec, na dwie od- 
robne całości i wreszcie w tem, coby nad- 
miarom sily i Bzezęńcia nazwać można: 
lękał się Bismarck wziąć za wielo, mieć 
przeszkód w wewnętrznym rozwoju wię- 
сеј, niż możności do ich przeparcia czy 
przelamania, głyby powolnie ustępować 
nie chciały, Pańatwo, które wzięło sobie 
do strawienia Hanowor, Śzlezwig, Hol- 
aatyn, Kasel, Nassau i Frankfart, które 
potrzebowało zabliźnić bratobójozo rany, 
zadane Bawaryi i Saksonii, które miało 
gorojącą ścianę od Francyi a musiało ogla- 
daó się za Rosyą, państwo wewnątrz 
tozdzierune przez postępow ców, me umia 
loby sobie nawvt porudzić z nowoprzyłą- 
czonemi р'оміпсуаті ze względu na wła- 
dag bezpośrednią, jakqąby trzeba bylo 
w nich ustanowić; a panujący jeszcze 
wówożas silny temperament polityczny 
państw Niemeów uustryaokich trudno- 
вої te potęgowal. 

Ta wstrzemięźliwość Bismarekowska 
znajduje odpowiednik swój w һашожв- 
niu pierwszych popędów po zwycięztwach 
nad Francyą. Alzacyę wprawdzie chciał 
zabrać i z góry sobie zu oel zabór jej wy- 
tknął, ale do zabrania Metzu i części Lo- 
taryngii fruncuskiej sklonily go tylko 
przekonywające dowodzenia Moltkego: 
Alzaoyi potrzebował patryotyzm niemiec- 
ki, Lotaryngii potrzebowała przyszla stra- 
tegin. Ale w jednym jak w drugim wy- 
padku wstrzemięźliwość nie byłaby cnotą 
trwałą. Można jej byla przez całe lat dwa- 
dzieścia wiary dochowywać: względem 
Austryi kiedyś przyjść by musiał czas 
na apetyt. Już ta reasekuracya, którą wy- 
kryto w r. 1896, wskazała istotny kieru- 
nek rządu bismarkowskiego, a zapominać 
nie wolno, z jaką brutalną szczerością 
pierwszy minister króla pruskiego zaraz 
po wyprowadzeniu wojsk z Austryi radził 
zwyciężonemu mocarstwu przenieść swój 
środok ciężkości z Wiednia do Pesztu; jak 
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potem, kiedy już miał z niq przymierze, 
po т.1879, publicznie w parlamencie nazy- 
wał ją sprzymierzeńcem, na którym nie 
zupełnie polegać można, nia со do uszei- 
wości, ale са do potęgi i w potędze nale- 
żytej sprawności, 7 Rosyą pospołu my- 
6181 Bismarok kiedyśrozwiqzać ostatecznie 
sprawę zjednoczenia Niemców, od rozbioru 
Austryi nicodłączną; bez Rosyi też nigdy- 
by rozwiązać jej nie mógł. То samo, że 
Rosya w r. 1866 nie zastąpiła ma drogi, 
było już wialkiem dla niego szczęściem, 
а mogła mu zasiąpić, choóby dla wzięcia 
odwetu za odrzucenia propozycyi, uczynia- 
nej w реп 1864 r., aby wspólnie rzucić 
się na Francyę. Odosobnienie, w jakiemu 
znalazła się Francya w r. 1870, nie bylo- 
by możchnem przy nowam porwaniu się 
na Austryę. Byl tedy przez 20 lat swego 
kanolerzowania wstrzomięźliwym sternik 
nawy państwowej Niemiec — chaćhy tyl- 
ko z stmej tej konieczności, która mu na- 
kazywala trzymaniem się Auastryi pree- 
ciwważad goograficzne niejaka przy mie- 
rza Francyi z Нозуд; alo wyrwanie Niom- 
ców uustryackich z objęć Austryi— nigdy 
nia przestało być ostateczną jego dążno- 
ścią. Tę dążność on w testamencie swoim 
Niemcom przekazał. Wilk był wilkiem 
ішім wilczy apetyt, ale go roztropno- 
ścią powściągal. 


Tydzień polityosny. W Auatra- Węgrzech zanosi 
się па dymisyę prezosów obu gabinetów: Basfty'ego 
opozycya chce gwałtownie się pozbyć, aby potem 
poprowadzić walkę dalej juž z samym królem a ой. 
łączenie się ekonomiczno-państwowe od Przedli 
wii; Thun ma paść razem z Banffym. W Wiedniu 
po jubileuszu było tylko jedno posiedzenie we wto- 
rek, w piątek miało się odbyć następne; dzięki te- 
mu cicho, Skrajni germanisetni vchylili się od ob- 
chodu jubileuszowego. 

Cesarz Wilhelm zagaił d. 6 b, m. sejm niemiecki. 
Stosunki ze wszystkimi dobre. Projekty zmian w u- 
bszpieczeniu robotników, nowego polepszenia im 
bytu, różnych nowości ekonomicznych, wreszcie 
wzmocmenia zbrojności narodowej itd, Wspomniał 
cesarz i o Paiestynie. 

We Fraucyi па porządku dziennym Picquart. 
W dziennikach szorzy się wiadomość о współee 
Henry - Esterhazy: pierwazy dostarazał wiadomości 
za sztabu, drugi je aprzedawał; ceną się dzielili. 
Stosunek bardzo prawdopodobny; dwóch szabraw- 
ców innego nawet mieć nie mogło: musieli kosoś 
obdzierać. Esterhazy zniknął, Wydanie go przecież 
powinno być obowiązkiem. Tylko czy Francya wy- 
dania zażąda? 

О pracach konferencyi przeciw anarchistom піс 
nie wiadomo. 

Pokój między Hiszpanią а Stecami Zjeda, ma 
być w przyszłym tygodniu podpisany. 
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STR od paru tygodniami nadeszla 
PRZE wiadomośós Petersburgu, iż waku- 
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Елек przedstawienia kuratora In- 
stytntu oftalmicznego w Warszawie, mi- 
nisterynm spraw wewnętrznych zgodziło 
się na otworzeme w Królestwie Polskiem 
oddziałów rnehomych okulistycznych apo- 
sobem próby na trzy lata. Postanowienie 
to z wielu względów ma doniosłe znacze- 
nie. Przedewszystkiem świadczy ono, że 


nareszcie zwrócono uwagę па tą ważną 
sprawę dotyczącą mas ludności, u dotych- 
czas prawie zupełnie pomijaną. 

Wzór epecyalnej pomocy lekarskiej 
w powyższej formia niewątpliwie wzięto 
poniekąd z istniejącej już w Cesarstwia 
podobnej instytucyi. Przepisy już za- 
twierdzone nakreślają następującą orga- 
nizncyę i zadania oddziałów ruchomych: 
Przy Instytucie oftalmieznym powstaje 
komitet z pięciu członków, mianowanych 
na trzy lata, eelem wysyłania oddziałów 
wędrownych, które są czynne od maja do 
października (tylko) Obowiązkiem kie- 
rownika oddziwlu jest obeznanio aię z da- 
ną miejscowością tudzież charakterem 
rozpowszechnionych tam chorób ocznych, 
udziełanie pomocy lekarskiej į chirurgi- 
cznej ubogim chorym, a w razie potrzeby, 
wysylanie ciężko cierpiących do Instytu- 
tu w Warszawie. Nadto prowadzenie li- 
sty wszystkich ubogich chorych. Koszty 
utrzymania oddziałów wędrownych ро- 
krywane będą z opłaty, pobieranej od 
chorych, przychodzących do ambulato- 
тупш po poradą. Za ubogich chorych pla- 
сіб będą zarządy miejskia lab gminne, 
Pierwsze wydatki na zorganizowanie od- 
działów wędrownych Instytut pokrywa 
z ofiar dobrowolnych, albo z własnych 
funduszów, w charakterze zaliczki tyme 
czasowej do 3,000 rb. rooznie, którą na- 
stępnie odbiera sobie z wpływów osią- 
gniętych. Wynagrodzenie Ма lekarzy, nu 
przedstawienie komitetu zatwierdza gø- 
neral-guhornator warszawski. Wysokość 
opłaty za poradę ustanawia komitet po 
porozumieniu z gubernatorami tych gu- 
bernij, w których oddziały będą, czynne. 
W pierwszym roku powstaną tylko dwa 
addziały. 

Оху ta organizaoya będzie racyonal- 
ną i skuteczną? Wazystkim, nawet nje- 
apecyalistom wiadomo, że choroby o- 
ozu są rozmaite i najczęściej bardzo u- 
porczywe, wymagające niejodnokrotnej 
porady i stałej kuracyi. Tymczasem „od- 
działy ruchoma” to ооё w rodzajn ró- 
żnych instruktorów rzemieślniczych i 
przemysłowych. Gdy przyjedzie do wai 
taki wysłany specyalista ogrodnik lab 
pszczelarz i gdy zebrawsży gospodarzy 
daim wskazówki, jak się szezepi, oczku- 
je drzewa, jak się je sadzi i pielęgnuje, 
lub jak się utrzymuje ule, jak się oboho- 
dzi я pszezolami i jakie rośliny najbar- 
dziej miododajne mogą pomyślnie się roz- 
wijaó w pewnej okolicy — to rozumiemy, 
że ci gospodarze, jeżeli są choć trochę 
rozgarnięci, wyniosą wiele korzyści z ta- 
kich wskazówek i racyonalnie rozwiną 
daną gałąż gospodarstwa. Ale jeżoli do 
pewnej wai lub osady przyjedzie okulista, 
choóby nujzdolniejszy i przywiezie z aa- 
Ъз najlepsze instrumenty do badania o- 
ka — nie uzdrowi оп, a nawet nie „podle- 
czy” chorych na przewlekłe cierpienia, 

Kiedy w przejeździe z Paryżu przez 
Warszawę zatrzymał się u пая na kilka 
dni znakomity okulista Gałęzowski, cią - 
gnęły do niego nieprzejrzane i niezliczo- 
ne tlumy, nietylko z Warszawy, leoz i da- 
lekich okolic kraju. Każdy dobijał się do 
gabinetu cudotwórcy, z wiarą, że za je- 
dnem spojrzeniem uzdrowi on nawet ślep- 
ов. Znaczna jednak większość wyszła гол- 
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goryczana i zawiedzona, Gałęzowski, po- 
mimo swej wyjątkowej sławy ouropej- 
skiej, nie uzdrowił nawet tych, których 
mógłby uzdrowić zwyczajny, nierozglo- 
апу okulista, poddając chorego systema- 
tycznej i stalej kuracyi. Wyobrazamy во- 
bie, że соз podobnego, tylko w znacznie 
słabszym stopniu, będzie w miejscach 
chwilowego pobytu oddziułów ruchomych. 
Пал to trzeba byloby powołać specyali- 
stów do owej organizacyi, ażeby oni mo- 
gli przynajmniej raz na miesiąc odwie- 
dzió każdą miojacowość kraju, każde mia- 
steczko, wieś, osadę, kolonię fabryczną! 
А osy taka wizyta raz na miesiąc, będzie 
calkowicie skutocznu dla chorych? Otóż 
zdaje się, iż oddziały te, po trzyletniej 
pracy— jałowej na pola właściwem, przy- 
niosą ten pożytek, że dokladnie określą 
stan zdrowia ludności i, jeżeli zechcą, bę- 
dą mogły zbadać gruntownie przyczyny 
chorób. Dopiero taki materyal dn możność 
i zarazem bodźce йо istotnego i właściw - 
szego przeciwdziałania klęsce, która dziś 
doszla do poważnych rozmiarów. 

Pownych i ściśle okreslonych danych 
nie mamy. Przybliżone jadnak, ogólne 
wyliczenia stwierdzają istnienie w Kró- 
Jestwie Polskiem 40 tysięcy ślepców na 
dziesięć milionów ludności. Procent al- 
brzymi i przerażający. Dodajmy do tego 
jeszcze przynajmniej trzy razy tylo oigż- 
ko chorych na cierpienia przowlekło, któ- 
re chociaż nie pozbawiają waroka, lecz 
odbierują możność pracy — a otrzymamy 
cyfrę 160 tysięcy ludzi, których zaliczyć 
można do kategoryi kalek, obarczający oh 
społeczeństwo nadmiernym ciężarem. Sto 
sześćdziesiąt tysigey ludzi, niezdolnych 
do pracy prodakoyjnej, ба w budżecie e- 
konomioznym straty milionowe. A prze- 
cież znaczna, jożeli nie przeważająca li- 
czba tych ludzi mogłaby wzrak zachować 
przy wcześnie przedsię wziętych środkach 
zaradozych i zastosowaniu warunków hy- 
gienicznych. 

Przeciwdziałanie tej klęseo jest zada- 
niom olbrzymiem i niezmiernie donio- 
alom, którego jednakże nie można zam - 
knąć w ramkach „oddziałów ruohomych,* 
Przedewszystkiem zwróómy uwagę na 
źródło powstawania chorób ocznych. Koz- 
жб] wielkiej produkcyi i jej gorączka, 
uciążliwe warunki pracy wyczerpującej 
w najróżnorodniojszych dziedzinach, spro- 
wadzają między innemi tak liczny, nie- 
mal masowy rozstrój oczu. Wszędzie na 
wszystkich polach widzimy przeciążenie 
i nienormalne, niezgodne z wymaganiami 
hygieny, warunki pracy. Podatawą roz- 
woju i bytu wielu zakładów przemysło- 
wych jest ciqglość czuwania, Praos nocna 
bodaj dziś ma większe znaczenie, niż dzien- 
na, Nadto tysiące ludzi pracują w dzień 
przy świetle sztuoznem w różnych loka- 
lach ciemnych. (Między innemi widzimy 
to i na poczcie warazuwakiej). Większość 
lokalów szkolnych w naszych miastach 
1 miasteczkuch pod względem hygieny 
wzroku nie odpowiada najskromniejszym 
wymaganiom. Powstawanie, rozwój, 
wzrost coraz nowych іпвіуёцсуј z zawi- 
tymi rozciągliwym systemem рівапіпу 
nieustannej, korespondencyi zbytecznej, 
zwiększa szeregi pracowników biuro- 
wych, umieszczonych również w ciem- 
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nych lokalach. lub przy świetle sztucz- 
nem. Różne rodzaje pracy wytwórczej 
śród dymu, kurzu, powietrza zepsutego, 
wyziewów  gryżących, także rujnują 
wzrok, Wreszcie obok tego, zło warunki 
hygieniczne w domu, liche odżywianie — 
to także przyczyna chorób oczu. 

Wyobraźmy sobie teraz, że w takich 
warunkach, ani na odrobinę mezmicnio- 
nych, przeciwdziałają zlemn wędrowni 
okuliści. Zgromadziwszy dorywczo sporą 
liczbę pacyentów, zulecą im pracę umiar- 
kowaną lub wypoczynek, dobre odżywia- 
nie się i dużo powietrza świeżego. Ludzie 
ci przyjmą receptę i przepisy, a nazajutrz 
lub tegoż dnia będą musieli pracować go- 
dzin kilkanaście w dymie, kurzu, wyzie- 
wach gryzących, a potem wrócą do domn, 
po to, ażeby w powietrza spartem wy- 
tohnąć parę godzin, posilić się kartofami 
lub kapaśniakiem. Po miesiącu oddział 
ruchomy, odwiedzi awoich pacyentów 
i znajdzie śród nich sporą liczbę ze stanem 
wzroku znacznie pogorszonym. 

Oóż warte takie przeciwdziałanie? Wiel- 
kie przedsiębiorstwa posługują się wpra- 
wdzie okulistami, dbają o wzrok praco- 
wników, ale jak? Koleja żelnzne przed 
puru miesiącami wprowadziły następują- 
cy rygor: Wszyscy urzędniey i oficyaliści, 
zwlaszcza w „służbie ruchu,“ muszą swój 
wzrok poddać rowizyi lekarskiej. Na pod- 
stawie jej orzeczenia chorzy będą usunię- 
ої za służby! Szkoda, że przedtem nie bę- 
dzie poddana rewizyi machinerya pracy 
kolejowej po to, ażeby usnnąć przyczyny 
chorób ocznych. Brntalność przedsiębior- 
ców nie uwzględnia tego. Ma ona na za- 
wołanie zawsze świeże siły, np. maszyni- 
stów. Oi w kużdój chwih gotowi są zająć 
miejsce dawnych, którzy po kilkolatniej 
nieustannej pracy stracili sprawność wzro- 
ku i zdolność bacznego czuwania, 

Jak widzimy tedy, stan wzroku licznych 
rzesz pracujących jeat poważną i wielo- 
stronną sprawą społeczną, której nie mo- 
gą rozstrzygnąć „oddziały ruchome.“ Nie 
wszystko da się zmienić odrazu; ale mo- 
żna przeciwdziałać zlomu w granicach 
znacznie szerszych, niż organizacya po- 
wyższa. Trzeba przedewszystkiem budo- 
wać szpitale i laoznice w ogniskach pra- 
су; trzeba położyć silny nacisk na hygie- 
nę tej pracy, a to przecież, о ile się nie 
mylimy, powinno być zadaniem mlodej 
u nas instytunyi, Towarzystwa hygieniez- 
nego. 

W Cesarstwie, jakeśmy nadmienili, jat- 
nieje instytucya pod nazwą „Opieki Oesa- 
rzowaj Maryi Aleksandrówny nad osiem- 
niałymi,* która ma dość szeroki program. 
Wysyłanie oddziałów wędrownych zaj- 
muje podrzędniejsze miejsce; na pierw- 
szym zaś planie atoi otwieranie szpitaló w 
i lecznie oftalmicznych, oraz zapobieganie 
szerzeniu się chorób ocznych, Dotychczas 
jednak tych najważniejszych zadań nie 
zdołano należycie rozwinąć. Co zaś do o- 
kulistów wędrownych, okazało się, że 
pracowali oni rzetelnie i nawet nalmier- 
nie; ale, niestety, niema widocznych re- 
aultatów ich pracy, gdyż była опа dora- 
па tam, gdzie musi być stalą. 

Budujmy tedy przedewszystkiem szpi- 
tale i lecznice oczne, zmuszajmy przedsię- 
bioreów 10 utrzymywania stałych oknii- 
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stów i do wprowadzania w warunkach 
pracy takich zmian tudzież środków, któ- 
roby miały na względzie hygienę wzroku. 
To będzie droga właściwszu i skatacz- 
niejsza, niż nruchomienie okulistów, Niech 
się do tej sprawy weżmie niezwlocznie 
Towarzystwo hygieniczne przy pomocy 
Towarzystw lekarskich. 
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KRONIKA POZNAŃSKA, 
+4 


Wydalania i przeciwnicy jego śród Niemców. — Na- 

жа postać kolonizacji. — Czem jest patryotyzm 

niemiecki. — Nauczyciele ludowi na usługach bn- 

katyzmu. — Prześladowanie narodowości i religii 
za pośrednictwem szkół. — Proces prasowy. 


; ydalanie obcych poddanych jest 
4 jobecnie przedmiotem uwagi po- 
| Эб уахеоһпеј i podniecenia opinii pu. 
blieznej. Oburzenie znezyna mirviować nn- 
wot śród Niemców uczciwszych i posiada- 
jących nczueia ludzkie. Między innemi 
w арогусуі tej wybitne miejsce zajęło pi- 
smo Richtera Freisinnige Ztg., któro zaznu- 
cza to powszachne już dzis w świecie oy- 
wihsowanym przekonanie, że polityka wy- 
dalań, zastosowana w r. 1885 do robotni- 
ków polskich, była falszywą; 20 zarówno 
rolnicy, jak i fabrykanci, ze względu na 
brak rohotnika, wysyłają ciągle do rządn 
podania o otworzenie robotnikom polskim 
wstępu da Prus. Nawet у chwili obe- 
onej, pomimo nowego ataka wścieklizny, 
wybuchu nienawiści rasowej, Towarzystwa 
rolnieze z Prus Wsoliodnieli proszą, ażeby 


w tej dzielnicy pozwolono na etale osie- 
dlać się robotnikom z Królestwa Polskie- 
go. Coraz większy brak ryk roboczych 


istotnie grozi poważną klęską, a nawet ka- 
tastrofą ekonomiczną, rolnikom pruskim, 
Polityka nienawiści nie uwzględnia jednak 
tego. Zresztą któż robi ową politykę niena- 
wiści? Oi, со się sturają w chaosie ogólnym 
таб ręce awojo do cudzych kieszeni, 
ędu, czy ta kieszeń jest brata- 
Niemca, czy жгора-Роіака. 

Pomyślmy. ilu polurczów niemieckich, 
chwytających ostrymi zębami зц chude 
łydki robotników polskich, ntuczyła się 
kosztem tej paganki! Ilu „działaczów* ko- 
lonizutorskich zrobiło majątki kosztem 
krajnł Ilu urzędników prnskich i praed- 
siębiorców, idących pod sztandarem ha- 
katyzmu ubżarlo się i opiło nietylko lerwiq 
i potem ludności polskiej, lecz i wogóle 
mieszkańców państwa, sznrpanego przez 
własne ogarył 

Obecnie „patryoci* nmyślili urządzić no- 
we przedsiębiorstwo, które napędziloby mu 
aporo grosza z kasy skarbowej i kieszeni 
ludności. Oto podają myśl kolonizowania 
Wielkopolski za pomacą,.. podrzutków nic- 
mieckich. Trudno już о pomysł bardziej 
cyniczny. Niemoy nia mogą sobie dać ra- 
dy z podrzutkami, narzekają na ciężar u- 
trzymywania przytułków w wielkich min- 
stach fabrycznych, Podobna w sforach ro- 
botniczych każde trzeci dziecko jeat nio- 
ślubne, a każde piąte nie znu swych rodzi- 
ców, Jakas filia związku katolickiego wy- 
glosiła następujący skargę: „Jesteśmy 
przerażei ogromem zepsucia, panującego 
wo wszystkich fabrykach. Nie przysyła, - 
cie nam porządnych dziewcząt, bo tutaj 
czoku je kałuża i śmierć moralna, W go- 
spodarstwach chłopskich są jeszoze prey- 
najmniej szanowane pożory, a nawet mo- 
ralnośd podtrzymywana jako tako. Nata- 
miast na folwarkach, w warsztatach, a naj- 
bardziej w fabrykach jawne cudzolóztwo 
dochadzi do niesłychanego cynizmu,“ 

Otóż wytwory tego cynizmu, hękarty, 
puszczone na oślep, dzięki znamiennym 
urządzeniom dzisiejszym, tworzą rzesze lu- 
dzi, którzy, jakby pehani żywiołowo aiłą 


>" 
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bezwiednega odwetu i protestu za to, że się 
stały ofiarami tych urządzeń. tworzą dziś 
szeregi najbardziej zepsutych ludzi, goto- 
wych na wszystko. Nio mają oni ani po- 
czucia spolecznero, ani ludzkiego. Wiedzą 
о tem różne „miłosierne* organizneycć nio- 
mieckie, więc za pośrednictwam swych 
„patryotów" cheq tym żywiołem БИ 
dzielnice, zamieszkale przaz rasę znienawi- 
dzoną. Metoda nowej walki ma hyć taka: 
Na mocy umowy z gminami, hakatyści 
biorą w swą opiekę podrzutków, ochrzczo- 
nych na wiarę luterańską. Gminy wigo 
bedą wolno od obowiązku czuwania nad tą 
kategoryą dzieci, ale natomiast organiza- 
torom nowej apieki mają placić w takim 
stosunku, w jakim. placą chlopom za utrzy- 
manie podrzutków, tj. ро 200 marek rocz- 
nia za każdego. Następnie dzieci te będą 
oddawana w Wiolkopolaca nu wychowanie 
kolonisiom i służbie niemieckiej na fol- 
warkuch za wynagradzeniem 120 marek, 
a 80 mr. pójdzie do kasy, Według ustawy, 
gminy powinuy utrzymywać podrzutków 
1 sioroty do 15-go roku życiu, Każdy wy- 
chowaniec hakatystów ро 24 roku życie 
ma otrzymać te oszczędności, jeżeli zobo 
wiążo się pozostać w dzielnicy, z góry dla 
siebie wyznaczonej. Z tego żywiołu ma 

owatac następnie tania siła robooza dla 
Niemców, 

А teraz przyjrzyjmy się właściwemu, 
najważniejszemu celowi tego przedsiębior- 
stwa znamiennego. Jest to bardzo ręczny 
szwindel bandy apekulantów — „patryo- 
tów,“ którzy się cheq obłowió kosztem 
gmin i przez wicle lat bezkarnie prowadzić 
rubunek na drodzo publicznej, Jak wiado- 
mo, w okrosie od 1 do 15 roku życia panu- 
je największa śmiertelność. Następnie ró- 
wnież śmierć zabiera wielki procent ludzi 
do 24 roku życie, Dodajmy do tego jesz- 
czo warunki wyjątkowe, znany system o- 
pok za stałem rocznem wynagrodzeniem, 

oprowadzujący wyclowańców do wycień- 
czenia i chorób, а będziemy mieli jeszcze 
więkazą wyjątkową śmiertolność śród pod- 
rzntków i siorot, jako sztnoznogo wytworu 
przyszłej kolonizacyi. Oszczędności tych 
zmarłych stworzą z czasem miliony, które 
віє powiękazą, jcszczo za poraocą jednego 
warunku: wypłaty wrazie jeżeli wycho- 
wanice osiądzie na stałe tum, gdzio mu ka- 
zano. Ponioważ z doświadczenia wiado- 
mo, że przymus taki nigdy do celu nie do- 
prowadzał, że zawszo znaczny procent lu- 
dzi ucieka i uciekało я miejsc przymusowej 
kolomzacyi w pogoni za lepszymi warun- 
kami bytu, więc i tym razom setki, a może 
ifysiące wychowanców kolonizacyi wiel- 
kopolskiej rozsypią się pa świecie. Tym 
sposobem owo miliony marok, ziabowa- 
nych gminom i społeczeństwom, pójdą do 
kivsżeni organizatorów nowego systemu 
gormanizacyi, То jest bodaj najwymo- 
wniejszy i najjn-krawszy z bieżącej doby 
obrazek „patryotyzman* niemieckiego 


Dobrymi i gorliwymi szerogowcami i 
mi) hakutystycznoj okazali się obocnio nau- 
czy ciele Ilndowi w Poznańskiem, przybyszo 
z Zachodnich dzielnie państwa. Przed pa- 
ru tygodniami pod przewodnictwem inapole- 
tora Rudenicka adhyla się narada tych 
działaczów, którzy przyszli da następują- 
cych wniosków: 1) Dzieci pochodzenia nie- 
miockicgo należy utrzymywać w niemiec- 
kiej narodowości (całkiem slusznie!) 9) 
Dzieci pochodzenia polskicgo — niemczyć. 
3) Sami nauczyciele powinni nietylko we- 
wnętrame czuć się Niemcami, lecz i oka- 
zywać zewnętrznie na każym kroku awg 
narodowość (i jej piękne cechyl). 4) Nan- 
czyciel musi mówić z dziećmi tylko po nie- 
miecku, czy to w klasie na lekeyi, czy pod- 
czas przerwy, czy też na ulicy. Nadto po- 
winien on przestrzegnó, ażeby uczniowie 
wszędzie mówili tylko po niemiecku, 5) Ca- 
lej nauco należy dawać podstawę wylącznie 
niemiecką i wzmacniać ją duchem niemiec- 
kim i t. d. Powyższe uchwały jarocińskie, 


regencya bydgoska zaleciła obecnie nau- 
czyoielom już jako obowiązek. 

Skoro mowa о „oświacie,* musimy kilka 
cyfr dorzucić o postępie szkolnictwa nie- 
mieckiego w Poznańskiem: W r. 1866/67 
в 7342 rekrutów z Księstwa 2,494 miało 
wykształconie szkolne wyłącznie polskie, 
czyli 349/,; cyfra ta pozóstajo prawio bez 
zmiany do r. 1885, poczem do r. 1892 żał- 
mierze z wykształceniem szkolnem, wylą- 
cznie polskiem, stanowią 250/, ogólu. W r. 
1893 liczba ich spada nagle na 11,1%/,, 
w 1894 па 7,890, w 1895 na 4,49, w 1896 
па 8,7%, a w 1897 na 1,99%; w tym ro- 
ku było w calem Księstwie tylko 198 ro- 
krutów, posiadających wyłącznie polskie 
wykształcenie szkolne. Z tych przypadało 
na okrąg Poznański 185—2,650/,, na Byd- 
goaki 13—0,410. W okręgn Opolskim 
liczba ich wynosiła do r. 1882 44%, spadła 
wszakże do r. 1887 na 20°%%, w rokn 1892 
bylo ich 6,144, в w r. 1897 0,18%. 

Z cyfr tych wezakże nia można sądzić 
o postępach germunizucyi wogóle za pośre- 
dnictwem szkól. Moglibyśmy przytoczyć 
mnóstwo faktów, świadczących, żo nauka 
w szkołach niomiockich nic gormanizuje — 
dobrych Polaków, że przeciwnie —- poczu- 
cie narodowości przechodzi przoz ten ogień 
niemiecki czyste i hartowne. W awoich 
systemach „wychbowawczych* Niemcy po- 
pełniają jeden błąd zasadniczy, który just 
dla naa zbawieniem: oto zanadto ubcesowo 
i brutalma usiłują nas wynarodawić za po- 
mocą szkół. То samo dzieje się і za szkolą 
na wszelkich polach utarczek życiowych. 

О tej brutalności i przomocy w systemie 
pedagogicznym świadczą fakty następują- 
вө: Przepisy z r. 1870, dotychczas obowią= 
zujące, głoszą, że dziatwa szkolna w od- 
dziale najniższym ma pobierać nankę reli- 
gii w językn ojczystym. Tymczasem odra- 
zu przepisy owe zlumano, wprowalzając 
nauczycieli, nieroznmiejących i niemówią- 
cych uni ełowa po polsku. Przou kilku la- 
ty w jednym z sądów karnych w Prusiech 
Zachodnich od nanczyciela, świadka, przy- 
padkiem dowiedziano się, 20 nie rozumic- 
јас wcale po polsku, uczy on religii katoli- 
ckiej; a gdy zapytano, w jaki sposób to ro- 
bi, opowiedział, że starsze dzicci służą 
mu za tłómuczów, uzyli są jogo pomocni- 
kami i poniekąd wyręczycielitmi. Tę samą 
rolę spełnia jogo.. kucharka, która umia 
jo polsku. Fakt takiej szykany z religii 
katolickiej nauczyciel zeznał pod przysię- 
gą. Ale nie na tem koniec: Niemoy z pro- 
gramom wynurodowienia za pomocą szkół 
łączą obecnio dążność wyzncia lu'lności 
polskiej 2 olicyzmu. W Prasiecl Za- 
chodnich dziś јал jost coraz więcej szkół 
katolickich z naucz; lami protestantami, 
nie znaującymi języka polskiego. Jedno- 
cześnie odsumięto zupełnia duchowień- 
stwo katoliokie od dozuru nad szkołami; 
natomiast powiorzono te obowiązki pust = 
rom ewangelickim w оташ i szkołach 
katolickich. 

Na zakończenie podajemy juszczo fakt 
gwałtu з przomorvy organizacyi haukatysty- 
cznoj: W Berlinie przed sądem ław niczym od- 
był się proces wytaczony odpowiedzialnemu 
redaktorowi Dziennika Poznańskiego, przeu 
trzy filary hakatyzmu: pp. Hansemanna, 
Kennemanna i Tiedemanna z powodu ar- 
tykułu, dowodzącego, że całe wystąpienia 
przeciwko zjazdowi lekarzy i przyrodni- 
ków polskich, było setucznym wytworem, 
świadczącym о przewrotności, faryzouszo- 
stwie, oraz podstępach ministrów i ucz- 
niów hakatyzmu. Trybunał skazał oskar- 
żonego na 75 mar, z uwględnieniom okoli- 
czności lugodzących, gdyż „artykuł był s 
pisany pod wrażeniem wystąpień prze- 
сім Ко narodowości polskiej, któro każdego 
uczciwego człowicka muszą viężko do- 
tknąć.* Obrońca przywódców hakatyzmu 
wypowiodział przy sposohości pogróżkę, że 
stowarzyszenie za każdą obrazę wytaczać 
będzie procesy prasie polskiej et. 
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Aotisemityzm we Francyi. 


Ś ntisemityzm święci obeenio coraa 
Ёо nowe tryumfy na ziemi fran- 
24, cuskiej. Parę miesięcy temu zja- 
wilu się w Izbie poslów, piorwsza we 
Francyi, grupa antisemicka, Przed kilko- 
ma tygodniami odbyl się w Lyonie drugi 
zjazd antisemitów. Dwudziostogo aai li- 
atopada trzydziestu aześaiu głosami na 
trzydzieści siedom został obrany burmi- 
strzem miasta Algieru dwudziostopięai0- 
letni Maks Régis, wódz przeciwżydow- 
ców. 

Widocznem jest stąd, ża ruch antise- 
mieki zaczyna grać znaczną} rolę w życia 
Francyi, Nakroślę луіс: pokrótce rys jego 
dziejów i obecnego stanu. 

Nio jost on tu nowoświą. Jego wzrost 
w ostatnich ezasach był niewątpliwie na- 
gly, ale początków trzeba szukać w cza- 
sach dość dawnych. 

Można powiadzicó, 20 dutuje się od ro- 
wolucyi fruncuskioj. Bornard Lazare 
w wyśmienitej swej książco o dziejach 
i przyczynach antisomityzmu (Z'antiodmi- 
tisme, зоп hiatoirn et зев causes, Paryż 1824) 
zwraca bardzo słusznjo nwagę na rozpra- 
wę ogloszoną w r. 1817 w Paryżu przez 
kawalera de Maleta pod tytulom: „Bada- 
nia historyczne i polityczna dowaodzņoo 
istnienia pewnej sekty rewolncyjnej, јој 
starodawnego początku, ustroju, srodków, 
jako też eelu i odaluniające w zupełności 
Jedyny powód rowolucyi francuskiej,” 

Jedyną przyczyny owej rowolucyi by- 
li zdaniem autora, Żydzi, Pogląd taki nie 
zrodził się wyłącznie w umyslo Maleta, 
Równouprawnienie Żydów, dokonane 
przóz rewolucyę, udział w nioj 102 wolno- 
mularskich, do których należała репа 
ilość somitów, dość znaczna rola, jaką 
graly tn sokty Iluminatów, Różokrzyżow: 
ców i Martynistów, zbliżono nieco pod 
względem zasad do judaizmu, wreszcie 
między narodowość poruszenia rowolacyj- 
nego nasunęly domysł ludziom, nie pà- 
trzącym zbyt głęboko, iż cała rowolucya 
była tylka wybuchom ulnutym przez Ży- 
dów i przoz nich kiorawanym. Ńmieszno 
to, alo stwierdzone przoz wybitnych dzio- 
jopisarzów, jak naprzykład przoz Ludwi- 
ka Biancu *) 

Zdania tego bronił nietylko da Malet, 
Wyłożył je jeszcze lepiej ksiądz Barrnel 
w swoich „Puamiętnikach o Jukobini- 
zmie,* potom to sumo powtórzył Orebi- 
nean Jaby w „Kosciele rzymikim przeł 
rowolnegą* (Paryż 1803); wszyscy trzej, 
traktując rewolucyę z wrogiego stanowi- 
ska, nie szezędzili słów poiępionii i dla 
jej domniomanych sprawców. 

Po roku 1880, kiedy niechęć do Żydów 
rozgorzula silniejszym płomieniem, pod- 
niesli ową myśl de Saint André (Franca 
maçons et juifs, Paryż 1880), Dom Dos- 
chams (Гез nociltós гі La socidié, z przedmo- 
wą i dodatkami Klaudyusza Janneta, Pa- 
ryż 1683), А. Obabanty (Les juifs nos 
maîtres, Paryż 1883). Broszurek i artyku- 
lów późniejszych nia wyliczam. 

Оісо!о roku 1818 zuezęto podnosić kwo- 
styę żydowską zinnego stanowiska, Tous- 
senol wydał w 1817 slynną swą książkę: 
„Żydzi królowio epoki* (Les juifs rois de 
Ёёродие). Popart ją jeszcze gwałtowną po- 
lemiką w dzienmku Da dómocratić paci- 
fque. Ekonomiczny ruch antisemieki woz- 
bral wówozas potężną falą. Ogłoszono 
wielką ilosć pamfletów politycznych 
przeciw finansistom żydowskim, a w r. 
1455 ukazalo się nowe poważna działo 
ztego zukrosu, mianowicie Capefi gne'a 


|» 


*) Histoire de la révolution française, Ii, 74. 
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Znacznie później dolączył się ezynnik 
etnograficzny. Dopiero pod wplywem nic- 
mieckich rozpraw Marra (1879), Treitsch- 
Керо (1888) i Wagnera zaczęto zwalczać 
Żydów w imię szczepo wości. 

Wszystkie te argumenty: rasowe, eko- 
nomiezno i religijno - polityczne splótł 
w jeden bicz Dramont. Od niego datuje 
się nowy okres w dziejach antisemity - 
zm. 

Wybuchy dotąd bądź tylko teoretyczne, 
bądź krótkotrwałe, nabrały ciągłości 
z chwilą, kiedy Dramont założył dzien- 
nik Wolne słowo (Libre parole). Autor glo- 
апе] „Fruneyi żydowskiej « (La France juive 
1886), wsławiony pojedynkiem z Arturem 
Meyerem, gdzie po starciu na szable nua- 
stąpiło między przeciwnikami starcie na— 
pięści, podsyca od siedmin lat z calą wy- 
trwałością ruch przeciwsemicki, Zresztą 
przy jego ogniu pieką sobie chlebki nie- 
tylko antysemici, lecz wogóle wszystkie 
odlamy wsteczników. 

Ale czy ruch ten ma widoki powodze- 
nia w Rzeczypospolitej franenskiej? 

Ilość Żydów jost w nioj bardzo niezna- 
czna. Według ostatniego numoru „Anti- 
jnifa* (biorę oyfry umyślnie z tego stron- 
nego żródła) liczy Francya Żydów 0,15 
na stol Stanowi to razem około siedem- 
dziesięciu tysięcy. W toj liczbie proleta- 
ryat żydowski stanowi część stosunkowo 
malą; tylko w Paryżu na wyspie święte- 
go Ludwika zbił się on w dość dużą gro- 
madę, Ogół Żydów fruneuskich jest bo- 
gaty, а wedlug obliczeń posiada niemal 
jedną czwartą majątku calego państwa. 

Nio dziw zresztą, gdy liczy takich Rot- 
szyldów, Hirszów itp. 

Odmiennie nkształtowaly się stosunki 
w Algierze, Tu Żydzi osiodli jeszcze za 
ozasów arabskich, a liczba ich dosięga ró- 
wniaż, wlączując nawet Tunis, okalo sia- 
demdziosi tysięcy. Ponieważ Algier 
zaczął rozwijać się dopiero w ostatnich 
ozasach, więc kapitały żydowskie, zresztą 
zarówno jak inno, nie mogły zaaieżó u- 
mieszczenia w wielkich  przedsiębior- 
stwach i narastały tylko zwolna, W kaz- 
dym jednak razio Żydzi, dopuszczeni za- 
rządów francuskich do praw, rzuali się 
energicznie do dziedzin, w znacznej czę- 
ści zamkniętych przed nimi za czasów 
turecko- dejowskich. Jakoż od czasu przy- 
lączonia Algieru do Francyi poderwali 
ogromnie swem wspólzawodniotwem prze- 
тузі i położenie majątkowe Maurów. 
Arabów i Kabylów nie narazili sobie 
zbytnio, bo pierwai są za leniwi i trzyma- 
ją się zdala od spraw tego świata, dradzy 
286 stanowią ladność bardzo skrzętną 
i wyłącznie niemal rolniczą. Ale niechęć, 
jaką żywią ku nim Maurowie, udzieliła 
się osadnikom europejskim, zwłaszoza że 
iei padają często ofiarą bądź wspólza- 
wodnietwa, bądź (mimo wszelkich starań 
niewytępionej doszezętnie) lichwy ży- 
dowskiej, 027 

Żydzi więc algierscy, liczniejsi w sto- 
sunkn do ogólu ludności, posiadający ka- 
pitały glównie w mniejszych przedsię- 
biorstwach i dzialający wskutek tego po- 
śród warstw niższych, zetknęli się źnacz- 
nia bliżej z masami, niż ich współwy- 
мни су franceusoy. Potrzeba dodać jesz- 
cze, że gdy Żydzi we Franoyi upodobnili 
się po części do Francuzów, w Algierze 
ich organizaeya kahałowa i właściwości 
rasawo-religijne zachowały się w zupeł- 
ności. Stąd też antisemityzm miał o wie- 
le więcej zndatków rozwoju w Algierze, 
niż w kraju macierzystym. 

Jeszeze przod Drumontem znaczna część 
piam algierskich odznaozała się wyruźną 
nieohęcii;, ku Izraelitom. Książka Rosta- 
fińskiego „Świat i lndzie Algieru,” zawie- 


ra w rozdziala o Żydach parę ciekawych, 


próbek ich wyrażania się przed rokiem 
1890. To też „La libre parole“ wywarła 


dzy napięciem ruchu untisamiekiega 
w Rzeczypospolitej i w jej posiadłościach 
północno afrykańskich jest wielka różni- 
ca. 

Pomijam rozmaite drobniejsze wypad- 
ki od 1892 do 1897. Przy końcu zeszłego 
roku poruszenie sprawy Dreyfusa wywar- 
lo na bieg antisemizmu silny wplyw. Ru- 
chliwi agitatorzy wyzyskali doskonale 
wzbnrzenie nmysłów, а owoce ich pracy 
ujawniły się bardzo szybko. Mamy na my- 
śli zaburzenia algierskie, w których kilka 
osób poniosło śmierć. 

Obeenie wrzenie nmysłów doszlo nawet 
we Francyi do wysokiego stopnia. Przy- 
toczę jeden fukt: dnia 26 października 
1898 w Paryżu na rogu ulicy Aubora 
i Soribe'a jakiś zapalenioo antisomieki, 
stanąwszy przed jednym zo sklepów, po- 
ozyna dowodzić, że sklep ten należy du 
Żyda i że trzeba go zrabować. 

Na рорагвіо swoich słów drnzgocze la- 
aką szybę wystawową. Kilku jego tows- 
rzyszy pomaga mu. Nadbiega jednak 
dwóch polioyantów i ochładzają zapal 
śmialków, zabierając ich do arasztu. 

Niektóre zdobycze ruchu antisemiekie- 
go zaznaczyłem w początku. Grupu po- 
słów toj barwy czyni obecnie starania 
о zniesienie równonprawnienia Żydów al- 
gierskich, dokonanego w r. 1870. Gone- 
raina rada Algieru popiera te żądaniu je- 
dnogłośnie, Rząd uczynił na razie to u- 
stępstwo, że przyrzekł znieść organizacyę 
kahałową w Tunisie i Algierze. Innych 
wyraźnych żądań nie postawili dotąd ani 
antisemici algiersoy, urządzający nienstan- 
nie wiece, ani toż francuaoy, broniący za- 
jadle „azabli i kropidła* w sprawie Drey- 
fusa. 

Dalszym skatkiem wamożenia się an- 
tisemizmu jest wzrost odpowiadniej pra- 
sy. W Algierzo tych grzybów dziennikar- 
skich wyrosło niemało, we Francyi po- 
wstała w zeszłym roka „Krnoyata fran- 
cuska“ (La oroisade française) wzywująca 
wszystkich da lączności celem zażogna- 
nia niobezpieczeństwa „żydowsko-wolno- 
maularskiago* (określenie de Malcta), w ma- 
ju zaś 1895 znaezniegwaltowniejszy Anti- 
juif, wydawany tygodniowo. Głównymi 
jego redaktorami są Julinsz Guérin, 
iwspomniang Maka Rógis. Jaśnieje on 
tymiż wdziękami, co warszawska Rola, 
ale redagowany jest а większym talen- 
tem. Pismo nie ogranicza się sprawą Ży- 
dów francuskich, poświęca опо wielo 
miejsoa i antisemityzmowi, jaka też wo- 
góle kwastyi żydowskiej ха granicą. Mo- 
żnu powiedzieć, że.jast ono јаїпот z naj- 
lepiej poinformowanych o stosunkach nie 
franeuskich, rzecz w prasie paryskiej bar- 
dzo rzadku, Pisze doskonule nazwiska pol- 
skio, Poprzysięgło nienawiść nawet tym, 
са przed atu i więcej laty wychrzeili się, 
w każdym numerze mieści tak zwune 
„Gotha żydowskie,* a przeglądając je 
znalazlem pośród nazwisk arystokracyi 
hebrajskiej nazwiska Bartoszewiczów, 
Bielskich itp., jakkolwiek, według doda- 
nej uwagi, wychrzoili się już w r. 17841 

Rzut oka na ostatnią stronice pisma po- 
zwala nam wyrobić sobie pewne pojęcia 
o organizacyi antisemitów. Dowiadujemy 
się, iż głównem ich towarzystwem jest 
„Francuska Liga antisemioka,* która po- 
wstala z połączenia „Ligi przeciwżydow - 
skiej* franenskiej i algierskiej. Prezesem 
honorawym jest Edward Drumont. Liga 
urządza „antisemiekie kola atudyów spo- 
locznych." szerzy książki i śpiewy antiso- 
mickie, ma вексуе cyklistów i strzelców — 
rozumie się antiaemiekich. Kolarze grają 
dość ważną rolę: objeżdżają Francyg i szo- 
rzą po wsiach swoje pisma i zasady. 

Liga urządziła nawet antisemickie to- 
warzystwo przewozu towarów. 

Jako próbkę stylu zwolenników Dru- 
monta i Rógisa dam wyjątek z pisma Ké- 


szych korespondentów *: 

„Szanowny panie redaktorzel 

Wyczytalismy przed kilkoma dniami, 
ја і kilka moich przyjaciół, wiadomość, 
która пив napelniła radością. Pewien po- 
racznik, nazwiskiem Dreyfus, bliski lab 
daleki krowny, a w każdym razie imien- 
пік nędznego i oslawionego zdrajcy, roz- 
trznskal sobie czaszkę, padające z konia, 

Nie wiemy, czy ten oficer oczekiwał, 
jak jego kuzyn, stopnia kapitana i dostę- 
pu do biura sztabn generalnego, aby zdra- 
dzać nasze pluny wrogom, alo na wiado - 
mość о jego śmiarci puścilismy sią w tany, 

Po oabłonięciu z radości pomyśleliśmy 
o szlachetnem zwierzęciu przeciwżydow- 
skiem (généreuse Боа antijuive), któro 
w tak godny sposób przyczynie się do n- 
sunięcia Żydów z organizneyi wojskowej, 
usunięcia tak pożądanego dla nas, 

Co się stalo z tym slawnym koniem? 
О to zapytaliśmy się z niepokojem. 

Boimy się bardzo, aby Żydzi nie ро» 
zwali go do sądu, albo nie uśmieroili. Po 
namyśla też postanowiliśmy za pomocą 
pańskiego dzionnika nwiadomić obecnego 
właściciela dzielnego zwierzęcia, że grupa 
przeciwżydowców z Oranu ma zamiar ku- 
pić go dla zupawnienia mu tak dobrze za- 
ałażonego, dobrego bytu. 

Proszę przyjąć wyrazy itd. 

Jeden z przeciwżydowców orańskich,4 
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Kosmopolityzm, 


jednakże — zauważył mój bardzo 
VAA mlady i bardzo rozumny gość — 
EA | wszyscy twórcy religii, wszyscy 
wielcy reformatorowie byli kosmopoli- 
tami. 

— Naprzód — nie, Qywiliznoya nie jest 
Minerwą, która wyskoczyła gotowa z gło- 
wy grecka rzymskiogo Jowisza i później 
przyjęła chrześcianizm, lecz jest to tkani- 
na, którą ludzkośó snuje powoli i mozal- 
nie od chwili zjawienia się swojego na 
ziemi, czyli od niepamiętnych lat. My 
wobec niej zachowajemy się jak doroh- 
kiewioze majątków i tytułów, którzy li- 
олд historyę swoich rodów odtąd, kiedy 
zostali bogatymi szlachcicami. Tymoza- 
som przed tym ciągiem dziejów, który 
nazywamy cywilizacyą, a nawet w pierw- 
szych jego epokach występowali znako- 
шісі mistrze plemion i naradów, którzy 
dla nich wyłącznie tworzyli religie i pra- 
widła życia szoezęśliwego. Ратёбге, cho- 
сја nowai reformatorowie byli rzeczywi 
ście kosmopolitami, to nie dowodzi woa- 
le, ażeby ich wyznawoy i ezoiciele zaj mo- 
wali to stanowisko. 

— Nie rozumiem różnicy. 

— Bardzo prostu. Obecny stan naszej 
kultury пів sprzyja już istnieniu oderwa- 
nych ой oałości i zamkniętych w sobie 
grup ludzkich, którsby opanowawszy ka. 
wał ziemi i kawał nieba, myślały tylka 
o własnem życiu i poddawały je pod moe 
własnych bogów, nietroszczących sią woa- 
le o resztę ludzi i zrzekających się nad 
nimi wazelkiej władzy. Bystematy rali- 
gijna średnich i nowszych wioków zaczę- 
ły obejmować calą ziemię i cało niebo — 
stanęly ne gruncie powszechności. Zaró- 
wno Mahomet, jak Luter lub Kalwin, nie 
myśleli weule o wiorzo dla Arabów lub 
Niomców, lecz pragnęli swoją nauką o- 
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garnąć i zbawić caly świat, byli kosmo- 
politami, Alo пів kazdy czlowiek jest wo- 
dzem i mistrzem, jak nia każda planeta 
jest slońcem. Wokolo słońca krążą ciała 
niobioskio, ntrzymywane siłą jego pr” 
ciągania i oświeflona jego promioniami, 
alo nadto obracają się akolo własnej osi. 
Podobnie ciała spoleczne krążąc około 
idei szczęścia powazochnego, przyciągane 
ku niej silą ciążenia i oblane jej świa- 
tiom, odbywają jeszcze ruch około озі 
szczęścia wlasnego. I ten to ostatni rach 
Jest najglówniójszym dla każdej oząstecz 
ki ciala niebieskiego i spolecznogo. 

— Qsemu? 

— Во taka jest natura ich przeznanzeń. 
Ludzie genitlni, wielcy reformatorowie 
mają w swym duchu odpowiednią potęgę 
do prowadzenia ludzkości ku powszechne- 
mu dobru; miliony gas osobników zwyczaj- 
nych posiadają zaledwie tyle siły, Пе po- 
trzoba dla pożytecznego działania w po- 
wnom ogramezonem kole. Wyobrażmy 
sobie jakikolwiek z niezliczonych ulam- 
ków rodn ludzkiego: rolnika, kapca, nau- 
czycielu itd. — przy największem wyt- 
żeniu swych uzdolnień może on co najwy- 
żej uszozęśliwić swoją rodzinę, przyjaciół, 
znajomych i zlożyć jakąś drobną ofiarę 
na ołtarzu pomyślności społecznoj. Przy- 
pośómy, że ten skromny czlowiek zeobco 
naglo zbawiać świat: cóż on może zdzia- 
Juć w tym kierunka? Może usypać górę 
slów, która na szalach dobru powszechne- 
go nia zaważy nawet ziarakiom piasku. 
Jeżeli tedy reformatorzy, prorocy, apo- 
stałowie, wielcy wodzowie i mistrze byli 
kosmopolitami, to rozumiemy ich w tej 
roli, bo oni wytykalh drogi pochoda ludz- 
kości, chociaż żaden z nich nie zdolał o- 
wladnąć calą; ale jeżeli na kosmopolity- 
cznego koniu wsiądzie pierwszy lepszy 
ochotnik, który najbliższamu swemu oto- 
czeniu nia umio oddaó nejzwyklejszych 
usług — to dajo on z siobie widowisko 
bardzo Śmiosznej parady. Tkwi w tych 
popisach dużo mimowolnego humoru lab 
ohorobliwogo wynatarzenia. Taki dobro- 
Qzyńca świata, który spokojnie przypa- 
truje się obrazom niedoli u siobia w do- 
mu, a natomiast wzrusza się nioszozęścia- 
mi istot cierpiących na drugiej pulkuli 
ziemi — joat zubawnym frazeaowiczem 
lub zwyrodniałym fanatykiem. Nikt nia 
dźwignie воші ramionumi wszystkich 
nieszczęść ludzkiel, kużdy może nuieść 
zalodwie ich cząstkę. A ozemuż to dla 
kosmopolity z Warszawy ma уб wa- 
śniejszą cząstka nad Tamizy, niż nad Wi- 
slą? Dlaczegoż on nie podojmujo zudań, 
leżących blizko niego, któro spelnić może 
czynem, tylko sięga ро odleglo, które 
zdola jedynie obrzucić słuwem? To rozczu- 
lanie się nad głodem w Iudyach, nad ро 
wodziamı w пасі, па l nędzą we Wło- 
szach lab Hiszpanii, podozas gdy tuż obok 
bieda woła daremnie о ratunek, jeat ozomé 
tak niedorzecznom i waryackiem, że do- 
prawdy trudno uwierzyć w szezarość po- 
dobnega sontymentalizmu. Każde cierpie- 
nie jest godnem wzruszeń naszego Serca, 
gdziekolwiek powstaje, ale nio kazde na- 
kiada па nas obowiązki czynnego miło- 
sierdzia. Spolniajmy przedowszystkiem 
te, ktore lożą w obrębie naszych bezpośre- 
dnich stosunków i działalności — to wy- 
starczy, в nie podróżujmy po calym glo- 
bia z naszą litością, bo onu nikomu nia 
aprawi ulgi. 

— Zgodzi się pan jodnak na to, że sami 
reformatorowie nia mogą dokonać zbra 
tania ludzkości i że wskazana przez nich 
spójnia musi być spleciona z tysiąca nici 
przez ich wyznawców. Wódz dajo plan 
bitwy, ale nie on zwycięża tylko jego 
wojsko. 

— A dlaczego ono wykonywa jego plan 
i zwycięża? Dlatego, żo każdy żołnierz 
spełnia zadania w zukrosie swogo stana- 
wiska. Wyobraź pan sobio, że ten żoł- 
nierz, zamiast strzelać i słuchać komendy, 


rozmyślałby nad taktyką całej wojny, a za- 
miast nieść pomoc rannym obok niego 
towarzyszom, ubolewałhy nad padający- 
mi w rozgrywającej się równocześnie ia- 
пој bitwie о tysiąc mił adległej. Co by to 
było? 

— Prawda, trudno wszakże przopisy- 
маб każdemu ozłowiokowi ramy, w jakich 
та zawrzeć swe myśli i uczucia. Są lu- 
dzie, którzy nie należą do olbrzymów 
i biegu życia uni na włos nie zwrócą, mi- 
mo to, jak reformatorowie i hetmani po- 
stępu, rozmyślają ciągle о szczęściu całej 
ludzkości i odczuwają jej cierpienia. 

— Niech to robią, jeśli konieczność we- 
wnętrzna zmusza ich umysł do błądzenia 
po tych szlakach. Ale oprócz szezerego 
marzycielstwa istnieje podobna do niego 
moda, próżność, która ściąga daleko wię- 
сој zwolennikow. Оі mniemają, że kto 
prawi о jednoj wsi, wart mniej, niż ten, 
kto prawi o gminie; kto zajęty jest gmi- 
ng, nie godzien równać się z orędowni- 
kiem powiatu, gubernii, narodu, państwa, 
częśoi świata itd., a, rozamie się, naj wyż- 
szą godność posiadają patronowie calej 
ludzkości. 002 im szkodzi sięgnąć odrazn 
po ten najdostojniejszy tytul? Тнк się 
z nim dumnie noszą, tak а góry patrzą nu 
ów mizerny motloch, który nie rości 
sobie protensyi do zhawicielstwa świata. 
A gdyby jeszcze odkryto istoty czło- 
wiecze na Marsie, tam równioż розріо- 
szyliby ze swemi sympatyami. Aby 
jak najdalej od miejsca, na którem mo- 
gliby rozwinąć użyteczną działalność, Na- 
turalnio losy ludzkości nic a nie nie zy- 
skują пи opiece tych jej dobroczyńców, 
jeżch do korzyści nie zaliczymy deklama- 
torstwa. Tomie опо w koszach i szafach 
гојакеујпусЬ, czeka miłosiernego przy- 
padku na pułkach księgarskich, na moty- 
lich skrzydłach świstków oblatuje przez 
kilka dni koła czytelników, wybucha 
w zebraniach 1 nazajutrz milknie—a świat 
tuczy stę zwyklą koleją, dopóki go jukaś 
wiolka siła na innną nie zwróci, Czy je- 
dyną szkodą jost in tylko zmarnowanie 
pewnej sumy energii, która mogłaby być 
zażytkowaną w pracy owocnej? Nie, dołą- 
oza się bowiem jeszcze zły wpływ na my- 
śli, uczucia i dążenia większych lub mniej- 
szych otoczeń, które nie puszczają i nia 
gonią kosmopolitycznych latawaów, ale 
zniechęcają się do dzialalności altruisty- 
cznej wogóle. Człowiek najlatwiej daje 
się namawiać do samolubstwa. Więc gdy 
slyszy hasła padające z wysokich szezy 
tow frazeologii, 20 jogo zaścianek nie 
wart starań, a jego najbliżsi bracia niego- 
dni poświęceń, i gdy z dragiej strony nie 
ша chęci do mesyanizmu, zamyka się 
w swej skorupie egoistyczuej i żyje tylka 
jej dobrem. Z czasem spoleczeństwo roz: 
mnaża się w marzycieli, doklamątorów 
i samolabow, а ubożeje w tych, którzy 
wytwarzają świeżą krow dla jego organi- 
zmu. 
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OBECNY STAN BADAŃ 
nad historyą chłopów w dawnej Polsce. 


TV. 
oszycki przywiloj króla Ludwika 
r, 1874 określił już nia w formie 
wyjątku prawnego. juk była do 
tąd, alo ogólnie, że wszolkie ciężary chlop- 
skio przechodzą па kler i szlachtę, z wy- 
jatkiem 2 groszy podatku łanowego. 


W ten sposób torytoryalna władza „pana“ 
nad chłopem uzyskała pierwszą ogólną 
sankeyę ustawową, u że późniejsza wy- 
padki polityczne wspierały aystematyaz- 
nie jej wzrast, otóż nie dziwnego, że ko- 
rzystny stosunkowo stan społoczny chło- 
pów, osadzanych teraz masowo na prawio 
niemieekiom, zaczął się pogarszać powoli. 
Wykup dziedzicznych soltysów przez klar 
iszlachtę atał się społeczno - prawnym 
wstępem do tego pogarazania się; o upad- 
ku sądownictwa gminnego pisałem już, 
a równocześnie i równorzędnie и tym fak- 
tem społocznym zaczęły rosnąć ozynsze 
chłopskie, pozbawiono naturalnej ochro- 
ny prawnej w stanie sołtysim 1 podpo- 
rządkowanym teraz w razie sporu naj wyż- 
szym orzeczeniom sądów patrymonia|- 
nych. Szajnocha w „Judwidze i Jagielle* 
robi wyoiąg z czynszów i danin wsi Jalo- 
wa, założonej na prawie niemieckiem, za 
rok 1405, Wieś ta, leżąca pod Sundomie- 
ттеп, dawalu pann swemu 80 јај, 2 sory, 
2 kury, $ grzywny lanowej i już „8 dni 
pańszczyzny rocznoj od głowy.* Jak wi- 
dzimy, daniny i czynsze są tu jeszczo dość 
nizkio, ale slusznie podnosi hr. Roztwo- 
rowski, że tych 8 dni robocizny należy 
wliczyć do czynszów jako oplutę w robo- 
ciznie za ulgi w opłatach gotówką. W mia- 
те zaś, jak opłaty te rosły, chlop схупвго- 
wy, osądzońy na prawie niemieokiam, ala 
ekonomieenie związany ściśle z gospodar- 
ką naturalną, wolał sam wykupić się od 
czynszów pieniężnych dzuninami w natu 

rze i robocizną, która przedtem znaną Бу: 
ła tylko jako dodatek nadzwyczajny do 
„ciężarów prawu polskiego.“ Та drogi 
„ciężary“ te «ozpoczęły stopniowo rosnq- 
су powrót na wsie czynszowe i w chwili, 
kiedy jnż staly się na nowo rogułą spoto- 
czną — upadły najważniejsze korzyści, 
jakie ludność chłopska osiągnęła byla 
z lokacyj niemicekich, Nadto nastąpiło 
względne pogorszenie, albowiem npadły 
resztki jurysdykcyi grodowoj, książęcej. 
а prawo niemieckie przemieniłu się ni 
ściślej patrymonialne, aniżoli kiedykol- 
wiek przodtam w czasach istnienia „cię- 
Żarów prawa polskiogo.* Walka drobnoj 
szlachty z wielmożami, która pozwaluła 
królom Kazimierzowi LV i Janowi Albor- 
towi marzyć о wzroście władzy królaw - 
skiej ne barkuch t. zw. gminu szlachee- 
kiego, nie wydała wprawdzie spodziowa 

nych rezultatów dla Jagiellonów, ale za 
to dopołnila тінту pogarszania się spole- 
cznogo stanu chłopów. Wybitnym punk- 
tem zwrotnym w tym kierunku jest ata- 
tut Jana Alberta z r. 1496, wyduny w ce- 
lach politycznych dla gminu szlacheckia- 
go, dążącego ze względów gospodarczych 
do silniejszej „wladzy“ nad chłopem, ani: 
żeli możnowładcy, Statut ten określił 
krótko i stanowozo: 1) panu wolno ode- 
brać lan ohlopu; 2) chlopi i ich najstarsi 
synowie вд stale przywiązani do gleby, 
a młodzi synowie mogą opuszozaó wies 
tylko za zezwoleniem panów; 3) osobę 
prawną chłopa zastępuje pan, a wigo 
chlop nie moża zostać księdzem, ani też 
kupować ziemi na własnosc; wołne grun- 
ta, o ile jeszcze istnioją, muszą być w oią- 
gu czteroch lat sprzedane. Ponieważ sta- 
tut ten odnosił się do wszystkich chłopów, 
a więc i do osadzonych na prawie niomie- 
okiom, otóż zastała przezoń nadaną pra- 
wna sankoya całej mekorzystnej dla oblo- 
pów owolucyi „prawa niemieckiego” w 
Polsce od chwili wydania przywileju ko- 
szyckiego po konieu XV w. Odtąd zanika 
de facio różnica między wsiami, podlega- 
јлсеші joszozo prawu polskiemu i osadzo- 
пеші na prawio niemioekiom, lub—np. na 
Pokuciu — wołoskiem, a natomiast da- 
wni „przypiaańoy,” „narocznicy* i „ozyn- 
szownicy, stają się wszędzie poddanymi 
kleru, szlachty i w domenaeh— zastępców 
królewskich; do dawnych zaś ciężarów, 
czynszów i dania dolqoza się jako stały 

i główny obowiązek сора wobec pana-- 
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pańszczyzna. Jedna tylko karzyść pozosta- 
{а z rolniczej kolonizacyi niumieekiej, tj. 
względny wzrost samorządn gminnego, 
zlączonego z najniższą, wiejską jnrysdyk- 
«уф ściślej, aniżeli przedtem określoną 
urganizacyą gminną. Z tym samorządem 
muszą się liczyć wszyscy „panowie“ i nie 
mogą, mimo wladzy zmioniania i wyda- 
wania ustaw wiojskich— naruszać utrwa 
lonych zwyczajów praw gminnych. Obok 
„рапа“ zabiera glos dorudezy i wyjątko- 
wa nawot stanowczy we wszystkich spra- 
wach gminnych ów zorganizowany samo- 
rząd wiojski, opiorający się о szeroką 
podstawę spoloczną, tj. о ogól „kmieci,“ 
zwany w ustawach wiejskich zawsze „gro- 
madą.“ 

W ozasia wydania pierwszej parlamon- 
{атпа} ustawy polskiej „uihil novi* 1505 
r. ktora uświęciła tworzącą się przoz ca- 
Је średniowiocza budowę społeczną „rze- 
"zypospolitej szlwchockioj z królem na 
czele" — ukończoną już byla takżo pad- 
stawa tej budowy, tj. torytoryalna wladza 
wiejska trzech stanów sejmowych: królu, 
kleru i szlachty. Początek jej ginie, јак 
widzieliśmy, w półmroku historycznym 
tworzenia się państwa polskiego i ma wów- 
«авв charakter prawa książęcego, które 
xa pośrednictwom organizacyi grodowej 
nadzoruje i pobiera od luduości wieśnia- 
«лој uciążliwa „angaria juris polonicno* 
(ciężury prawa polskiogo), To prawo ksią- 
2900 przechodzi, od końca XI w, począw- 
szy, częściowo na obdarowanych przez 
książąt dobrami ziomskiemi duchownych 
1 szlachtę razem z prawem sądzeniu eblo- 
pów bez odwolywania się do jurysdykeyi 
grodowej, ale jeszozo z zuehowaniem naj- 
wyższej książęcoj. Polska w „pod h* 
przybiera pod względem społeczno-pra- 
waym postać szachownicy, w której pola 
biale oznaczają dalszy ciąg organizaoyi 
grodowej, mianowicia w dobrach książę- 
ус), a nowo — polu czarno, to dobra pry- 
watno и rozwijającą się jurysdykeyą pa- 
trymonialną. Na obu kategorynch tych 
pól społecznych zaszczopia się w końcu 
XII w. roślina zagraniczna, tj. osadnictwo 
wiejskie i miojskia us prawie niemiec- 
kiem, która od polowy ХПІ w. rozrasta 
się bujno, usnwając wszędzie ciężary pra- 
wa polskiego i złączoną z nimi jurysdyk- 
вує grodawą, tudzież najstarsz:, patrymu- 
nialną i wprowedzając natomiast ciężary 
ozynszowo, tudzież jurysdykcyę ипфопо- 
miezną, роп, podporządkowaną jednak 
książęcej i patrymonialnej nowej, tj. ato- 
sującoj się do postanowien prawa niomie- 
okiogo. Nowy ten stan rzeczy utrwala się 
iwzględnia przez powion eżas rozwija 
tylko po miastach, ро wsinch zaś staje się 
bezpośrednią podstawą, dalszego wzrostu 
władzy torytoryulnej wiejskiej. Podście- 
Jisko ekonomiczne decyduja o wszystkich 
tych zmianach spoleczno-prawnych. Na 
upadającej gospodarce rodowej, komuni- 
stycznej, rozwija się różniczkowania sta- 
nowa, podścielisko upaństwowienia ple- 
mion polskich i tom samem „ciężarów 
1 jurysdykcyi prawa polskiego” grodowe- 
go, u pośrednia i pautrymonialnego. Go- 
spodurezy napór kolonistów z Niemiec, 
wzmocniony po przejściu nawaly mongol- 
skiej potrzebą rąk da pracy po grodach 
ina roli, stwarza osadnictwo niemieckie 
z wszystkiomi jego ekonomicznemi i pra- 
wnemi formami. Fakt ton jest pozyty- 
wnie stwierdzony formalų przywilejów 
kolomzacyjnych, io podsciehisku ekono- 
mieznem dalazej ewolucyi osadnictwa nie 
wątpi zaden historyk. 2 jednej strony u- 
żytkowey dóbr koronnych i prywatni po- 
siadacze ziemskich dążą do zwiększenia 
ciężarów czynszowych, głównie przy po- 
mocy wykupionoj od dziedzicznych sołty- 
sów wladzy gminnej; z drugiej zaś strony 
пів mog} wytrzymać chlopi tego nacisku 
pieniężnego 1 анші zumueniają czynsze 
w gotówce za zgodą „panów *— na daniny 


apodarką naturalną i па rabociznę pañ- 
Szczyznianj, która w XV w, staje się jnż 
ciężarem ogólnym, acz początkowo dość 
jeszcze małym. Równoczośnie wykupiona 
sołtysia wladza sądownicza przemienia 
się na zleconą patrymonialną, wykonywa- 
ną przez sądy „gromadzkie* z prawem 
odwolywania się tylko do sądów „dwor- 
skich, * tj. bzpośrodnich patrymaniałaych 
i z usunięciom apelacyi do są łów krów - 
skieh. Z tą zmianą lączy się ad XVI w. 
ściśle prawo „pańskie“ wydawania i zmie- 
nianja ustaw wiejskich, alò lapiej, aniżeli 
przedtem zorganizowany samorząd „gro- 
madzki* ma odtąd zawsze miejscowe zna- 
czewie względnego rognlutoru wiejskiego 
wladzy terytoryalnej. Nowy ten stan rze- 
czy uzyskuje sankcyę prawną w statucie 
Jann Alberta, pozwala na wydanie usta- 
wy parlamentarnoj „nibil novi“ tylko dla 
kleru i salaelity i mimo radykaluych czę- 
sta głosów refarmutorskieli „statystów * 
XIV w, utrwala się aż По r. 1795. РппК- 
tami wytycznymi tego utrwalania się są 
nioliczno, ale zasadniczo ważne uchwały 
sojmów polskich, R. 1520 uchwalono, że 
każdy chlup musi przynujmniej jedon 
dzień w tygodnin pracować nu gruntach 
„dworskich*; r. 1543 wyszła ustawa, za- 
braniająca „panom“ przyjmować chlo- 
pów. zbieglych я obcych wai i nakuzająca 
ich zwrot panu właściwemu. Równocze- 
snio stwierdzono ustaw, że panom wolna 
wedlug uznania powiększać czynsze i pań 
szczyznę. W puktach koawentuch 1573 r. 
a Henrykiem Vulois odebrano chłopom o- 
statnie zabytki osobowości prawnoj. Od- 
{дп cblopu nie wolno osobiscio jawić się 
przed rządem królewskim i w razio wy- 
Jątkowej potrzeby zastępuje go tam pan. 
W dobrach koronnych, która od r. 1598 
wypuszczano zwykle starostom w doży- 
wolną tenutę, stali się ani de fact» wohee 
chłopu tukimi samym! „panami,“ jak klor 
i szlachta w dobrach prywatnych i odtąd 
toż wiejska władza turytoryalna byłu już 
w culej „rzeczypospolitej szlachoekiej* 
reguly bez wyjątków, z odliczeniem chy- 
ba wojskowej orgunizucyi kozackiej. Usta- 
wa z $*maja 1791 r. zreformowalu położe- 
nie chłopów о tyle, 20 ograniczyła jurya- 
Пу ксуе putrymonialną, ala — jak wiada- 
ma — późniejsze wypadka polityczne nie 
pozwoliły na wejście jej w życie. 
Wspomniałem jnż, że monografii histo- 
rycznej o chłopach w Polsce nowożytnej 
nie posiadamy, z wyjątkiem wvozprawy 
prof. Ulunowskiego: „Wieś polska pod 
względem prawnym ad XVI -XVIII w.,* 
drnkowanej 1894 r. w roczniku krakow- 
skiej Akademii umiej. Pisałem także, że 
rozprawa ёв opiera вів na nader cennem 
źródle, tj. na księgach prawnych wiej- 
skich, alo tylko jednej wsi, mianowicie 
Kseiny Wielkiej, która do r. 1597 była 
w pasiadunin rodziny Niewiurowskich, 
a następnie stale należała до skladu ob- 
szernych dóbr klasztoru dominikanów 
krakowskich. Ulanowaki, pisząe o tej je- 
dnoj wai, uogólnia często jej stan prawny 
z innemi wsiami w Polsce, w олеш sasa- 
dniezego błędu nie popelnia, alo słusznie 
zastrzega się, że nie pisze całokształtu hi- 
storyi ehlopów w b. Rzeczypospolitej szla- 
checkiej. Wogóle historya taka— ad XVI 
w. począwszy— wymaga jeszcze zmudnoj 
i wszechstronnej pracy krytycznej, źró- 
dlowaj i to głównie archiwalnej; dzisiaj 
można jednak już а priori twierdzić ata- 
nowczo, że jeśli kiedyś badania wydadzą 
rezultat ogólny, to historya oliłopów w Pol- 
все nowożytnej musi mutatis mułandie 
wzorować się na „liządach sejmikowych 
w Polsce“ Pawińskiego, Pawinski musial 
oprzeć się na monograficznych dziejach 
poszczególnych ziem dlatego, ża byly to 
samodzielne niejako państwa szlacheckie, 
zosiające pod naczelną władzą „sejmi- 
ków“ i związane z cułom państwem lu- 


: źmie przez posłów, wysyłanych na sejmy 


w naturze, tak ściśle zawsze złączone z go- I walne i skrępowanych ścislemi instruk- 


cyami, których przekraczać nie mogli. 
Praos Ulanowskiogo dowodzi, że antono- 
mia ziemska, sejmikowa była jednak je- 
azezo szeznplłą w porównaniu z wyodrę- 
bnieniem od calego państwa każdej wsi, 
lub ео najwyżej dóbr ziemskich, należą- 
oych do jednego „punu.* Wieś Kasina 
Wielka jest malom „państwam* pod wła- 
dzą absolutną „dworu“ dominikańskiogo, 
reprezentowanego przez przeora i przez 
zarządcę wiejskiego. Prawną podstawą 
rządów tego wiejskiego „państwa” są wy- 
dawane przez „dwór“ ustawy, które są 
zupelnie niezależne nawot od ustaw w in- 
nych wsiach tego samego „dworu.“ Tak 
nnormowany zwyczajowo samorząd gmi- 
ny ma charakter czysto micjacowy, to też- 
chege uzyskać dzisiaj jakieś ogólniejsza 
typy stanu gospodarczego i prawnego wsi 
w Polsce nawożytnej, konieczną oFazuja 
się rzeczą zestawienie wielkiego szeregu 
takich monografij, jaką jost praca Ula- 
nowskiego. 

Mając zamiar przedstawić szkicowo o- 
becny stan badań nad oałoksztaltem bi- 
story! chłopów w b. państwie polskiem, 
nie mogę wchodzić w szozegóły monogra- 
fii o jednej tylko wsi i ograniczę аіе na 
przytoczemu ogólnych wniosków, jukie 
U. sum ze swej rozprawy wysnuwa, 
„У јав — pisze on — np. Kasina, jest pañ- 
stowkiem dla siebio. Gdyby nie stacye 
żolniorskio i hiborna, żadcn z „oby wetali 
kasińskich* nje uczulby nigdy, że ро za 
wsią i dworom jost jeszcze b, Rzeczpospo- 
litu polska, państwo, obojmujące tysiąca 
dworów i wsi. Ziwiązok z gromadą i dwo= 
rem uważał chłop za naturalny, a я pań: 
stwam — za ciężar dodatkowy, о którega 
niezbędności nie zdawał sobie sprawy. 
Społniając powinności dworskie, odrabia- 
јас puńszezyznę, płacąc czynax, wiadział 
chlop, 20 ma w zamian użytkowanie dzie- 
dziezno uivpodzielnego gruntu, że ma pra- 
wo do opieki pańskiej, że w razie klęski 
olementurnej dozna ulgi w oplutuch i za- 
роторі w inwontarzu, że instytncye gmin- 
ne dają mu pewną uutonomig i współa- 
dzial w kwestyneh bieżących. Nie wolno, 
со prawda, chłopu opuszczać wsi, do ob- 
cych uczęszczać karczem lub z obcymi 
ludźmi schodzić się, ala za to ma we wsi 
wszystko, co dla jego minimalnych po- 
trzeb jest niezbędnem. Dwór jest monar- 
са, ale nie właściciolem ludzkiego in- 
wentarza; wladza dworska jost wiolką, 
ale јој wzrost jest analogioznym do wyra- 
biania się intoligentnogo absolutyzmu na 
Zachodzie, podczas gdy w Polsce monar- 
cha państwa — władzę na rzecz szlachty 
zatracał,* 

Porównywając te slowa prof, U. ze zna- 
cznie surowszą oceną stosunków ohłop- 
skich, poddańczych, przez hr. Roztworow= 
skiego, można w nich łatwa dopatrzyć 
znacznej dozy celowego moża optymizmu, 
ale ograniczywazy ten optymizm da wia- 
ściwszej nawet miary, nio można zaprze- 
czyć, że zasada oceny, tj. ekonomiczny 
stan сШора pańszozy znianego, jest wogóle 
uzasadnioną i historycznie prawdziwą. 
Caly ustrój prawny ówczesnych „państe- 
wek* wiejskich opierał się— mimo „wiel- 
kiej wladzy” i, dodajmy, oburzujących 
częstokroć nadużyć „dwora* — na oko- 
nomicznej gospodarce naturalnej. 

W rozprawie o „fizyokratyamie w Pol- 
kazal dr. Marchlewski, że szlach- 
ta polska nie zrywala nawot teoretycznia 
» kiernnkiem ugrarnym, а w praktyco go- 
spudarozoj łączyłu ton kioruuok јак naj- 
śaiślej 2 gospodarką naturalną. Źmierzała 
do tego cala ówczesna polityka вкопоті- 
czna sejmów polskich, która — јак zazna- 
cza dr. Papóe w „Historyi Lwowa” — na- 
kladała clu wysokie na wywóz produktów 
przemysłowych krujuwych i równocześnie 
otwiczala nżoścież granice dla ich pray- 
wozu, Że w takim stanie rzeczy wzrost 
nowożytnego kapitalizmu byl w b. „rze- 
czypospolitoj szluchackiej* niemożliwo- 
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ścią, јові rzeczą, jasną i stwierdzoną calem 
polożeniem ekonomicznem w państwie, 
То też nie dziw, że byt ekonomiczny chla- 
pów w b. polskich „państewkach* wiej- 
skich mógł być nietylko względnie ka- 
rzystnym z uwagi na typ gospodarki na- 
turalnoj, ale nadto dlatego, że nie dozne- 
wał w tej mierze żadnych społeczno-noli- 
tycznych lub ustawowych zabnrzeń. O ile 
taki stan rzeczy odbijał się niekorzystnie 
na postępie ekonamicznym, a więc i na 
prawnej organizacyi państwowej, jest tu- 
taj dla mnie kwostyą uboczną i niejedno- 
krotnie jaż zrosztą podnoszoną; chodzi mi 
tylko o wykazania przyczyn, dla których 
nazwulem ogólną ocenę polożonia gospo- 
darczogo chłopów w Polsce od XVI do 
XVIII w., podaną przez Ulanowskiego — 
prawdą historyczną. О ile ta prawda nule- 
ży dzisiaj już do historyi i o ile jeszcza 
ma względne znaczenie bieżące, jest to 
zadaniem przekraczującem granice, które 
zakreślilcm теши szkiaowi, odnosi się 
bowiem do historyi spolecznej chlopów 
polskich ро r. 1795, którą tylko nzęściowa 
możnaby |qczyć z dzisiojszym stanem ba- 
dań паб dziejami chłopów w b. państwie 
polskiem. 


Dr Kazimierz J. Gorzycki. 


ARYSTOKRACYA DUCHA. 


“o arystokracyi dnchowoj każdego 

narodu nalożą tylko nmysły twór- 
іе, © сае w jakiejkolwiekbądź dziedzi- 
nie, tj. zdolne wprowadzać w nową, nio- 
istniejącą dotychczas kombinacyę dane 
matoryaly i siły społeczno przyrodnicza. 
Jedynio na tym gruncie acystokracya ta 
może znależć swa uzasadnianie i ndowo- 
діб swą rucyę byłu, Wazelkie inne umy- 
sły, chociażby najinteligentniejsze i wy- 
konywające орогавуе nader złożone—o ile 
nie są samodzielne, należą do dziedziny 
pracy zawodowej. Są to zwykłe kólka 
w ogólnej maszyneryi społecznej, które 
przy odpowiednim nakladzie wydatków 
mogą byd regularnie wytwarzane. Ozynić 
znich osobną jakąś arystokracyę niema 
żadnej potrzeby. 

Jeżoli zaś istotnie wyższe siły twórcza 
ladzkości skupione są w pownych jednost- 
kach, które przez żadne inne, chociażby 
przy największym nakładzie wydatków, 

rzy najlepszej tresurze, wychowaniu, u- 
т zastąpione być nia mogą, to 
one stanowią aryatokracyę naturalną la- 
dzkości. Zaprzeczać istnienia takich ja- 
dnostek ора tylko alba ludzie ciemni, 
albo też sfanatyzawani nienankowymi 
przesądami demokratyzmu. 

Arystokrucga duchowa ma więc jeszcze 
jakiś sens i nzusadnienie tylko o tyle, o ile 
się utożsamia z powyższą arystokracyą 
naturalną. Takiego wyodrębnienia wyma- 
ga dobro spoleczne, naj wyższe prawo roz- 
woju. 

Wysuwamy na czoło wszelkich docie- 
кал użytaczność społeczną nie w żadnych 
celach moralizatorskich, ale dlatego, iż 
ona jest siłą realną zasady energii makay- 
malnej, które jest podstawą calej mecha- 
niki, do zbiorowisk społecznych, w przy- 
puszczaniu, iż poczucie użyteczności ata- 
nowi świadomy jej wyraz. Jesteśmy tył: 
ko atomami tych zbiarowisk, która dążą 
wciąż automatycznie do wytworzenia naj- 
więkazej sumy energii. W tem zawiera 
się podstawa nietylko użyteczności mate- 
ryalnej i piękna, ule także moralności 
i sprawiedliwaści, pojętych w sposób nau- 
kowy, tj. jako procesy mechaniczna. Pro- 


сову ta dążą do wydania gatunków coraz 
wyższych i tępienia niższych, gdyż w ten 
sposób urzeczywistnia się zasada energii 
maksymalnej. Poniaweż jednak rozwój 
społeczny jost równowagą ruchomą, któ- 
та obejmuje nietylko ruch postępowy, alo 
i powrotny, składając się z caloga szore- 
gu wahan rytmicznych, więc mogą być 
okresy, gdy postęp biologiczny jost pa- 
wstrzymany, gdy dany gatunek wyobraża 
sobie, iż stanowi ostatnie ogniwo rozwojn 
i zaczyna już tylka umacniać swe stano- 
wisko, otaczając się fortecą knltury. Jest 
to jednak zładzenie tylko, gdyż fala po- 
wrotna usuwa to przoszkody wrzekomo 
i wszystko toczy się porządkiem natnral- 
nym. Dlatego też w okresach rozkwitu 
tlumu i wsteczności biologicznej odzywa- 
ja sig aazwyczaj glosy odwrotne, które 
przerie takżo należy da natury i do ewo- 
lucyi — one stanowią konieczną jej część 
składową. 

To też widzę tylka niezrozamienie spra- 
wy, gdy Przegląd filozoficzny (кезт, II, str. 
129) stawia zarzut sprzeczności тети 
twiordzeniu, iż „znajomość praw ewolncyi 
pozwala przeciwdziałać joj.“ A mianowi- 
cio „przeciwdzialania* objęte jost przoz 
samą ewolucyę, jako jedna faze w ogól- 
nym jej ruchu wabudłowym. 

Sama nauka, jako „znajomość praw 
ewolueyi," jest objawem tojżo ewolucyi. 
Może опа pozwoli, żeby dalszy rozwój od- 
bywałsię w sposób bezkewawy. Jeżeli 
dawniej postęp odbywał się drogą tępie- 
nia res niższych, to obecnie nauka nsilnie 
pracuje, przynajmniej w krajach cywili- 
zowanych, nad jch zachowaniem. Chodzi 
więc już tylko także o świadame zape- 
wnienie rozwoju ras wyższych. Ta osta- 
tnia interwencya nie była potrzebna do- 
póty, dopóki wszystko odbywało się w 
sposób „naturalny“ — eugeniści zwycię- 
żeli. Ale gdy świadomość spoleczna i леп 
ka stają pa stronie Шата, to powinny jo- 
dnoczośnie stanąć po stronie eagenistów 
w intoresach całogo apołeczeństwa, gdyż 
inaczej pod naciskiem wzrastającej soli- 
darności tlamu nieoltybnie znikać będą. 

Prawda, iż drzewo ludzkości może być 
już lak spróchniałe, ża żadnych nowych 
plonek mio jest w stanie wydawaó—w ta- 
kim razie wszolkie nawoływania na nie 
się nie przydadzą: {пш rozrastać się bę- 
dzie coraz potężniej, przechodząc wszyst- 
kie fazy stopniowe coraz większego obni- 
żenia biologicznego. Ostateczny rezultat 
w tej sprawie wygłoszony będzie przez 
historyę przyszlym pakolaniom—tymeza- 
sem jednak powinniśmy podjąć wszyst- 
kie starania dła zapobieżenia złomu, w 
przekonuniu, iż próby te, chociażby na- 
wet niefortunne, takża do ewolucyi nale- 
żeć będą. 

Społeczeństwa ludzkie uwulniały się od 
swego ogona zwierzęcego nader energicz- 
nie — i dobrze czyniły. Typy niższe wy- 
stępne powinny być tępione wszelkimi 
sposobami bez  milosierdzia, w imieniu 
dobra społecznego. ale w mieniu tegoż 
dobra typy wyższe powinny podlegać озо- 
bnaj hodowli. 

Kwestya zaniku ras wyższych, dzięki 
pracom Lomhrasa, Lapounge'a, Ammona, 
а ро części Nietzschego jest obecnio он 
porządku dziennym; nie widzimy jednak, 
żeby ktokolwiek wskazał jakicekalwiek 
jej rozstrzygnięcie. Zaprzątała ona także 
nmysł Ronana, który wierzył, iż kiedyś 
ustalony zostanie rząd geniuszów nad 
ludzkością, ale przewidywał urzeczywist- 
nienie tego idealu w formach nader chi- 
merycznych. Przedstawiając tłum pod 
postacią Shakespoareowskiego Kalibuna, 
goniusza zaś pod postacią Prospera, przy- 
puszczał, iż ta ostatnia owładnie z czasem 
siłami przyrody tak głęboko i tak potę- 
żnie, iż potrafi zmusić tłum do posłuszeń- 
stwa. To panowanie arystokracyi dacho- 
wej wpieraloby się ‘wprost, na stracha. 
Konkretnie Renan wyobrażał subie aka- 


deanę mędrców, posiadającą tajemnice 
potężnych środków zniszczenia, których 
tłum nie zaa i przed którymi drży. Nio 
należy jednak noiekać się do tak fanta- 
stycznych środków. Ohimern Renanow- 
ska mogłaby znależć bardziej praktyczna 
urzeczywistnionie: wyobrzómy sobia kil- 
ku genialnych uczonych, którzy wynaleźli 
środek na suchoty, sposób sztucznego 
przygotowania białka i kilka maszyn, 
które czynią pracę ludzką prawia zbyta 
czną, sprowa lzając ją do jakiogoś niozna- 
oznogo minimum. Oczywiście, iż ludzie el 
posiedliby straszną potęgę i mogliby ata 
wiać swo warunki tłumom. Mogliby rzec: 
„udzielimy wam wszystkich tych narzę- 
dzi dobrobytu materyalnego, wyzwolimy 
was z pod jarzma natury. ale pod waran- 
kiem, 12 poddacie się naszej władzy, któ- 
тој użyjemy nietylko dla waszego dobra. 
alo tukże і Ша dobra lndzi naszego typu 
biologioznogo, glyż oni pod waszym naci 
skiem brutalnym zwyradniają się i zani- 
Каја.“ Uczeni ci bylby tylko wyrazam 
dążenia nuturalnngo zbiorowisk społecz- 
nych do maximum energii, gdyż w ten 
sposób pracowaliby nietylko dla jednoj 
jakiejś warstwy, ale dla dobrobyta ogółu 
istniejących i przyszłych pokoleń, którym 
zapownialiby dobrobyt i materyały an- 
tropologiezne, niezbędne dla sprawiania 
syntezy. Niestety, tlam zapawnił sobie za 
pomocą wolnej konkureneyi taką wladza 
пй uczonymi, iż oni natychmiast po zro- 
bienin jakiegoś odkrycia zmaszoni są wy- 
nieść je na rynek, gdzie wszystkie jogo 
dobrodziejstwa są w jednej chwili rozdra- 
pane i wyzyskane. Dobrobyt tłama z tego 
rośnie, ale geniusz się zwyradnin. Wszyst- 
kie więc pomysły w rodzujn powyższego 
należą do dziedziny fantazyi. 

Pooieszsją się niektórzy optymiśo 
w ten sposób, że gdy dobrobyt tłumu dzię- 
ki odkryciom goniuszów, z których tanim 
kosztom albo nawet darmo korzysta, osta- 
tecznie zapewnionym zostanie, wówczas 
sam Йаш zgodzi się na popruwionia aztu- 
czne rasy, na antropotechnikę. Jest ёо jo- 
dnak złudzonia ogromne. Kaliban, gdy o- 
statecznie przyjdzie do wladzy, powie: 
„Ja będę robił antropotechnikę — zdaje 
mi się, iż jestem dość zdolny do togo.“ 
Każdy typ ludzki, jak wiadomo, wierzy 
w to, iż jest najlepszym, najpiękniejszym 
i najrozumniejszym. Jost więc szalon- 
stwom wprost rozmnażać naprzód typy 
niższe, tępiąc systematycznie wyższe, w 
jakiejś nadziei chimorycznej, że gdy ta o- 
statnie ułegną  ostatocznej zagładzie, 
u pierwsze pokryją w zupełności powierz- 
chnię ziemi, пагах, cudom jakimó, zacznie 
się ruch w kierunku odwrotnym: typy 
niższe uznnją swą niższość, nkorzą się 
przed wyższymi i zaczną je hodować, 

A należy pamiętać, iż chodzi tu o naj- 
więkaze dobro światn—o nieśmiertelność, 
W miarę tego, jak nauka rozszerzać się 
będzie w tlnmie, który przekona się, iż ja- 
dyna nieśmiertelność niewątpliwa jest ta, 
którą zapownia rozmnażanie, walka o pra- 
wo pozostawienia dziec stanie зів tak za- 
cieklą. jak nigdy то były żadne starcia 
polityczne, апі materyalne, gdyż walka 
o chleb zapewnia tylko istnionio osobiste, 
a walka o miłość zapewnia istnienie w cn- 
łym, nieokreślonym szeregu pokoleń. Dzis, 
gdy myślenie metafizyozne jest jeszoza 
tal rozpowszechnione, jadnym a hamal- 
ców pod tym względem jest wiara w ała- 
wę u potomności. Stanowi ona niewątpli- 
wie pozostałość średniowieczną. Wszyst- 
ko to oczywiście pod zdrowam tohnieniam 
myśli naukowej rozproszy się, jak ориу 
wodne pod dzialuniem promienia słonacz- 
nego. Wówożks będzie szaleństwem zupoł- 
nem wymaguó od kogokolwiek, żeby się 
wyrzekł nej większego dobra, nieśmiertal- 
ności fizyclogicznej, na cudzą korzyść, 
chociażhy газ najwyższych. Dlatego też 
sądzę, 20 jeżeli antropotechnika może vo- 
kolwiek zdziałać dla zachowania arysta- 
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niao.roślonych „szezęścia powszechnego,* 
lecz teraz. Z jodnoj strony wartość prze- 
życia mutteryalnozo nia jest jeszezo do 
kladnie przez tlum ocenianą, z drugiej ma 
ona joszcze różne kompensaty idealne, 
któro jej dogudz, takiej wlaśnie opo- 
ki przejściowej loży skarzystuć, żeby 
zar ожив dla dobra samego tlumu istnio 
jący jeszcze kupitał ougenistów. Wpru- 
walzio col ten poniokąd dopięty zostajo 
automatycznem dzinlaniom piękna i sztu- 
ki, jako środków daburu plciowego *). 
Niestety, опо moża joduak tylko opóżniu 
fatalny proces zwyrodnionia, który świa- 
dcetwem faktów grozi goninszowi. Kto 
о tem wątpi, niechaj zobie przypomni 
chociażby los trzech naszych najw'ęk- 
szych pootów — wymowny dowód zaniku 
najszluchotniejszych i najzdolniejszych 
typów ludzkich, Wykazywaliśmy zaś nie- 
jednokrotnie, iż ze zdjęciom tej śmietun- 
ki rasowej z każdogo naroda niema ża- 
dnej nadziei, żeby nowi zupołnie engoni- 
ści w „aszych czasach powstawać mo- 
gli *%*)-— na to trzeba bylo pierwotnoj, 
nieubłaganej walki o byt, tępiącoj słabych, 
gdy oberne dobory spoloczne starunniu 
ich hodują, 

D'a zapobieżenia złomu Lapeugo, Am- 
mon i inni liczni uczeni wystawiają plany 
antropotechniki, które tylko fałszują kwo 
styę i zwracają na tory Шепа, Do czego 
ślopy fanatyzm nankowy może dojść, ma- 
my najlepszy tego dowód ua Lupougo'u. 
Zapewnia on пав, że jeżeli rozmnażać bę- 
dziemy blondynów długogłowych, to 
wkrótce geniusze staną się tak liczni, iż 
ociernć się o nich będziomy na пісу, Pro- 
еке zauważyó, iż wyższość blondynów jest 
domyslem, ostutecznio joszożu niostwier- 
dzonym. A więc żeby wytworzyć pewn:} 
11060 geniuszów, mamy się zująć hodowlą 
culoj rasy, о wyższości nader wątpliwej. 
Sądzę, iż tak dziki pomysł mógł powstac 
tylko pod wpływem obawy tłumu, ktory 
raczej joszczo zgodzić się może па wyż- 
azosé rasy i konicozność jej rozmnażania, 
niż na wyższość oddzielnych jednostek. 
Bo oczywiście, jeżeli untropotechnika nie 
ma być fikeyy łeorotyczną, lecz sprawą 
znajdującą się пи gruncie realnym, to się 
sprowadza do systematycznego rozmuaża- 
пів jednostek oddzielnych, których ge- 
nialność oczywistą jost z іеі dziel. Nikt 
np. nie wątpi o genialności Pasteara, Edi- 
sona, Gounoda, Goethego, Heinego, Wa- 
gnera, Beothovona, Nowtona, Napolcona, 
Qozara itd, Otóż zamiast rozmnażania 
tlnmów jakichś dlugogłow ych osłów, pray- 
puszczając, iż między nimi znajdzie się 
moża kilku goniuszów, należy rozmnażać 
ludzi, których ganialność nie ulega żadnej 
watpliwości, w nadziei, usprawiedliwionej 
przez caly świut organiczny, iż dzieci po- 
dobno hędą do rodziców. Z obecną naszą 
znajomością praw dziedziczności, głownie 
dzięki epokowym pracom Woismana, 
kwostya tu znajduje się na drodze czysto 
nuukowoj. A czom giębiej przenikamy 
w len rozwój, tem bardziej się przekony- 
wamy, iż czynnikiem twórczym jest w 
nim rasa i goninsz — jast zupałną chime- 
тї wiorzyć, iż postęp odbywa się sam 
prze” się dzięki warunkom otoczonia lub 
teclmiki, W  rzoczywistości dzieja się 
wprost odwrotnie: otoczenie i technika 
mogi być tylko lepszymi lub gorszymi 
przowodnikami tych samych prądów apo- 
locznych, któro są prądami caergii biola 
gioznoj, ulogujqąeo wciąa niezbędnej syn- 
tezio w mózgu geniuszów. I jak caly za- 
garek, еросін2һу najlepiej zbudowany, 
nie mozo isć w braku jednego sztyfwika, 
tak samo speleczeństwo nie może postę- 
pować w braku goniuszów. К westya spo- 
łecena jest dwustronna, zależy od losów 
tlumu i od losów urystokraayi duchowej. 


*) Por. „Jeszcze о estetyce,“ Prawda z r. b. 
+) Por. „Geniusz i rasa,“ Prawda z r. 1897. 


daleko grożniejsza. Wołów roboczych, ani 
roslych chłopów, ani też vzomieślników 
przomyslu, nauki i sztuki nigdy зроіе- 
ozeństwom nie zbraknio. tymczasem go- 
ninsz, sila twóroza znajdnjo si: w agonii. 
Trudno rzoe, czy wszelka interwoncyk nio 
będzie jnż opóźnioną, alo podjąć ją naloży 
jak najonergicznioj, Powinna опа polegać 
na systematyeanem rozmnażaniu goniu- 
szów i otaczaniu ich dobrobytem i przy- 
wilojami odpowiednimi ich zasłagom apo- 
lecznym. Wiemy bardzo dobrza, iż pierw- 
Sza zwlaszcza część {одо programu параё- 
Ен przeszkody nieprzezwyciężona, sądzi- 
my joilnak, iż jost Jatwiejszą do wyko- 
nania, niż antropotechnikx Lapouge'owaka, 
polegająca na rozmnażaniu ealej rasy illu- 
gogłowych blondynów. 
Dr. L. Winiarski, 


W ZEDASKT В: 


I ca teraz? — sztuka konkursowa Kurycra 


Warszarorkiego, 

p ejeduomn ж пиз prawdopodobnie 
zdarzyło się w piękny wieczóc le- 

р tni oglądać zachód słońca і, widząc 


kolory tak krzykliwe, że żaden malarz nie 
odważyłby się użyć ich w pejzaża, zawo- 
laó mimowolnie: jakie to jaskrawo! Na- 
wet nienaturalnel 

Dowodzi to bardzo ciokawoj rzeozy: tak 
ilalako sztuczny kulturą zmysłów odbie- 
gliśmy od natury, że пажо jej zjawisk 
nie mierzymy inaczej, jak porównywając 
је z właenomi mizernomi kopiami. Jeżeli 
więc taki mumy sprawdzian przy oconia 
objawów przyrody martwoj, mających 
swo usprawiedliwionio w samym fukcio 
istnieniu swego, to można aobie wyobra- 
zié, jak bozwiednie i, niepostrzeżenie dla 
siebie samych przeinuczamy w sądach na- 
szych naturę ludzką, wykrzywiając zna- 
czenie zjawisk obserwowanych. Mówię to 
dlatego, 20 niextóre scony sztuki „I во te- 
raz?“ malowane są farbami tak jaskrawo- 
mi, że latwo ściąguąć na siebie mogą za- 
rzut nienaturalności — to sceny jednak są 
najlepszą stroną ntworu. Jest tutaj mło- 
dy kupiec, p. Henryk Kaszycki, jost mlo- 
dn pani kupoowa, jost przyjaciólka jej, 
sepuratka, osoba о burdzo niewyraźnym 
charakterze, jeat joszozo kilka figur, kre- 
cących się po scenie, Bóg wie ро со— oraz 
p. Wiktor Kroniecki, osobnik o bardzo 
wyrużnym charakterze, będący ze wszyst- 
kimi w doskonałej zgodzie, а panią kup- 
вон w najlepszej. Ор jego pani kup. 
gowa, czyli Ludka, рові młodość, twarz 
„madonny,* nudzi się okropnie i ma ideał. 
Mąż kocha ją nadzwyczajnie, ale nie mo- 
że jej wiere czasu |joświęczó, bo go po- 
chłania sklep i tukżo ideal I byłoby 
wszystko w porządku, gdyby mie te dwa 
ideały, Ideałem męża jest pół miliona da- 
торки, idealom żony — p. Wiktor. Resztę 
сапіу słuchacz bardzo latwo w duszy do- 
śpiewa. 

A toraz proszę mi powiedzieć: czy ma 
żna mieć pretunsyg do tureckiego baszy, 
włladey 1 pana piętuastu, ргауриёбау, 20а 
ślubnych, nżoby je wszystkie w jodnako- 
wej mierzei w wystarczującej ilości ab- 
darzał czułością swojego przywiąsania? 
Czy možna mieć za zle пазгдши iniosz- 
czańskiomu malżonkowi, że nie potrafi 
być dastatocznie czałym dla jednoj żony, 
skoro шп interesy innoj natnry ozas za- 
bierająż R nie, i dragi raz: nio, ponie- 
waż jeden i drugi przypadek obraca się 
па terytoryum przewidzianem i uświęco- 
nom przoz odpowiednie prawo miejscowo. 
A teraz: czy nie wspólezujamy pięknej, 
smutnej i opuszczonej mieszkance haremu, 
kiedy, szukając pociechy w jakiomá po- 
stronnem uczuciu, przekupujostraż i wpro- 


wadza ukochanego? Tak samo po vinniś- 
my wspólczuć i biodnoj kup:owoj о twa- 
rzy „madonny* i jej miłości dla p, Wik- 
tora. Оо się dziejo joduak z odaliską, złe- 
pang na gorącym uczynku? Wlador i pin 
czuje вів śmiertelnie obrażonym w swoj 
godności osobistej i mści się okratnie na 
swojej zbuntowanej własności: własność 
taką zwykle zaszywa się w obszorny wo 
тек skórzany i wysyła na dno uajbliższej 
rzeki. My wcale nie potrafimy cenić do- 
broczynnej kultnry, która tak gładko wy- 
polerowała zwyczaje nasze, ani naszych 
untorów dramatycznych, których niesłu- 
sznie oskarżamy za brutalność sytuacył. 
Naprzykład w sztuco „I оо богат?“ w sy- 
{расу zupalnie analogicznej haremowej; 
mąż bardzo skwapliwia uwzględnia 
wszystkie okolicanośoi łagodząco (wiaro: 
lomstwo bowiom zaszło — ale nie w zna- 
czeniu kanonicznom) 1 wspaniałomyślnia 
przebacza; żona, nie zgrzeszywszy kano- 
uieznie, nia choe przyjąó przebaczenia 
mężowskiego, a autor wzrusza się bohate: 
rami i sytuacyą daleko bardziej od pabli- 
szności i tragicznie tytulem sztuki stawia 
społeczny znak zapytania, na który łu- 
twiojsza jost znacznie odpowiedź, niż 
przy puszozał. 

Pochodzi to z tego, że autor, który w 
pierwszym akcio okazał się bardzo zręcz- 
nym fotografem niektórych powiarzcjo- 
wnych tron życia pewnej afery, dowiódł 
jednocześnie, że sam sobie dobrze nie zila- 
je sprawy z pochwyconych odhić i apua- 
truje dramat tam, gdzio go woale niema. 
Jesteśmy burdzo spokojni, ża Ludka wró- 
oi do mężn i nie Uierzamy јој tragiezuej 
pozy wcale do seroa. Takie osoby podo- 
bno są da kawałka mięciutkiego wosku: 
można z niemi robić, во się tylko ohco, 
a każdy, komu się tylka sachoa орегожаб, 
znajdzie grant podatny, Pozostała zimną 
wobec safanduły męża, alo янразу komo- 
dyanta Wiktora doprowadzają ją Чо stim- 
nu topnienia. lichy to matoryuł, kiody 
topnieje przy takim ognia! Nio bój my się 
jednak — iileuł sromotnie uciekł — zosta: 
nio więc z nioj taka sama bazduszna bryk- 
ku, јак i przedtem, Jeżali autor jost mniej 
lub więcej zręcznym urtystą, to moża 
z takiego materyału ulepić zgrabny figa- 
roczkę, może chnchnąć na nią swojam 
współczuciem i w zmarszozki ozola wło- 
żyć wyraz bolosnoj zadumy, głębokiego 
cierpienia itd., a potem samemu rozazulić 
się nad swojem działam i wmawiać w nas: 
patrzcie, jak опш biedna oierpil 

Tuk się też stało w ukoie trzecim jogo 
sztuki, w którym prócz togo stara się usil- 
nie przokonać nas, żobyśmy nie brali bardzo 
seryo tych ludzi, których oglądaliśmy w 
dwóch poprzednich. Szubrawiec Wiktor 
atara się uspruwiedliwić przeł soparatky 
z togo, że wyjeżdża, separatku bardzo prąd- 
ko zgadza się z nim, a potem oświadcza sią 
wspólnikowi Honryku Kuszyokiega —ory- 
ginalowi i dziwakowi. Wiktor ucieka, szan- 
aonetka Wiola wyjeżdża za granicę, młody 
muzyk Doreau uciek« za nią, soparatka, 
zakochanu w nim, mdleje, przychodzi mąż 
Ludwiki, Ludka pyta: i во taraz? Korty- 
na spada — i sprawozdanie mojo kończy 
się. 


Władysław Sterling. 
— "a < 
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HANDEL WOLNY CZY OCHRONNY? 


Я GK pły wnjący termin traktatów han- 
оу ус z прості mocarstwami 
NZŻ:Jwy wołał w Niomozech znowu 2y- 
we zmjęcio się sprawami polityki celnej 
i wolnego handlu. Niedawno toczyły się 
w tym przedmiocie hardzo ciekawe roz- 
prawy w Stutgardzie, w których główny 
udział przyjęli Max Sehippel i Karol Ka- 
utsky i które niczawodnie wiele przyczy- 
nily się do wyświetlonia kwesty. Wynik 
tych obrad chcemy wlaśnio przedstawić 
czytelnikom Prawdy, olwhodzą one metyl- 
ko Niemców, alo i świat cały i паз w szoze- 
gólności, państwowa bowiem polityka col- 
na od kilku dziosiątek lat odegrała w życiu 
naszom piorwazorzędną rolę, a do dziś dniu 
wywiera wpływ głęboki na dalszą prze- 
mionę naszych stosunków, przokształciw- 
szy już kraj nasz a wyłącznie niomal rolni- 
czego na przemysłowy. Ważną tedy i dla 
naa jest rzeczą wyrobić воріе jasny po- 
gląd na punkty znsadniczo. _ f 

Dotąd jeszcze panuje ogólne muiomanie, 
że wolny handel jest matylko pierwszym 
warunkiem międzynarodowego pokoju, ајо 
już sam przez się stanowi pownego rodzaju 
braterstwo narodów, Mniemanie to jest 
bardzo stara. Richard Oobden, sławny 
przedstawie] teoryi wolnego handlu, pi- 
ваї swego czasu: „Oczywiście dobrzo bylo- 
by zaszozepić ugitacyę naszą nu gruncie 
ruchu, dążącego do międzynarodowego po- 
koju, W rezultacie oba te ruchy stanowią 
jedno i to samo dążenie. Dziwilem się 
często, że przyjaciele sprawy wolnego һап- 
dlu nie przedstawiają jej jako drogi—i to 
jedynej — prowadzącej do powszechnego 
i wiecznego pokoju“. Najwyższe nadzieje 
humanitarne lączono z trynmfem wolnego 
handlu. I byla epoka, kiedy zdawało się, 
ве on zapanuje we wszystkich państwa 
Gdy Anglia porzuciln swój system celny i 
weszla na tę drogę, ruch w tym kierunku ob- 
jal cały ląd europejski. Napoleon III-ci 
zmiżył cła do minimum, gdyż nie było na- 
dziei, aby Izba deputowanych zgodziła się 
na zupelne ich zniesienie. Za nim poszły 
Prusy, które ułożyły nadzwyczaj nizką ta- 
ryfę i narzuciły ją innym państwom nio- 
mieckiego związku celnego. Ruch ten 
szerzył się voraz bardziej: wszędzie w Eu- 
ropie środkowej i zachodniej pozawieruno 
traktaty. Do wolnego handlu wprawdzie 
nie przyszło, ale stopniuwo zmniejszały się 
stawki taryf celnych, 

W 1873 r. nustąpił znany przełom prze- 
mysłowo-hamilowy. Wtody wysokie ta- 
ryfy colne isiniuły joszuze w Roasyi, Pól- 
nocnej Ameryce і w koloniach angielskich. 
Potem zaczęło się znów dążenie do ceł 
ochronnych. Niemcy, Austryn, Włochy, 
Francya, Szwajcerys—słowem państwa o 
najrozmaitszych formach rządu jęły się po- 
lityki protekcyjnej. Rzuca to powne świa- 
tlo na drugi bardzo rozpowszechniony po- 
йй: mówi się zwykle, 20 za ргоќексуо- 
nism walczy! obóz reakcyjny i zwyciężył. 
QOehronu celna nosiła zawazć w umysłach 
charakter reakcyjny, wolny handel zda- 
wal się zawsze być wyrazem liboralizmu, 
postępu. Znany jost sąd nutora „Kapita- 
Ju“; „System сеї ochrounych jest konser- 
watywny, system wolnego handlu przy- 
spioszu przemianę spoleczną; w tym du- 


chu glosujem: za wolnym liandlem*. (o 
jednak mówi na to historya? W Stanach 
Zjednoczonych zu wolny handel walczyli .. 
właściciele plantacyj bawełnianych, оһтой- 
су niewolnictwa] Obcieli oni zbywać ta- 
nio da Anglii swą bawełnę i wzamian za- 
to otrzymywać tanio wyroby przemysłowe. 
Kto інт walczył za cła ochronne? Byli 
wolni obywatele Anglii, którzy chcieli 
przemienić Amerykę na panstwo przemy- 
słowo, jakiem musi dziś być każde, jeżeli 
ma się dalej rozwijać, Do zwolenników вуа- 
temu celnego należały tam żywioly postę- 
powe, murzące u wielko-przemyałowej No- 
wej Anglii. System celny był przeto pier- 
wiustlkiem rozwojowym w lonio starego 
spoleczenstwa.  Posłuchajmy, со u Lem 
pisał туеву List, znany obrońca ceł 
w Niemczech: „Jeżli walno Stany niu 
chcą lub nie mogą апі fabrykować, ani 
stworzyć wielkiej potęgi morskiej, tedy 
Bostończycy napróżno rzucili herbatę do 
morza... i lepiej uezynią, jeżeli możliwie 
prędko powrócą do dawnej kolonialnej za- 
Jeżności od Anglii. Amerykańscy włuści- 
ciele niowolnikow i plantatorzy bawelny 
njraqą wtedy najpiękniejsze awo marzenia 
urzoczywistnionemi.. Od jakich 25 lat 
wzbadza w nich trwogę powodzenie prze- 
mysłowe środkowych i wschodnich Stanów 
i dowodzą na kongresie, że pomyślność 
Ameryki zależy od przemysłowego pano- 
wania Anglii пай Ameryką Роа. Cóż in- 
nego może to znaczyć, jeżeli nie to, 20 Pół, 
Ameryka byłaby szczęśliwszą i bogatszą, 
gdyby napowróć wróciła do stosonku kolo- 
nii wzgledem Anglii... Potrzeba byłoby 
tylko nie dopuścić do rozwoju silnej manu- 
faktury w Stanach atlantyckich, potrzeba 
tylko, aby zapanowala w Ameryce zasada 
bezwzględnej swobody Бапа zagranicz- 
nego, wtedy Stany, nie posiadając mann- 
faktur, nie mogłyby się utrzymać na po- 
зіошіе tegoczesnoj swej kultury, musiały- 
by upaść, pod każdym względem upaść“. 
Теп stosunek konserwatywnych wolno- 
handlowców i postępowych zwolenników 
systomu calnogo trwał aż do wojny domo- 
wej, «nawet farmerzy wywozowcy two- 
rzą tam dziś jeszęze główny zastęp wolno- 
handlowców, a bynajmniej nie reprezen- 
tują postępu. 

Jak było przedtem w Niemczech? Naj- 
główniejszymi bojownikami wolnego ban- 
dlu byli właściciele wielkich posiadłości 
ziemskich, jankrzy nadelbiańscy, reakcyj- 
ni teudałowie, pr тусу hndowlę owiec, 
którzy choieli zbywać w Anglii wołaę, zbo- 
że і drzewo, Kto tam walczył za systom 
celny? Burżuazja, występująca przeciw fe- 
udalizmowi, fabrykanoi tkanin bunwełnia- 
nych w Prusach, Saksonii, Wiutrtembergu, 
Badenic i Bawacy:, przemysł żelazny nad- 
roński i poludniowo zachodni. Bezwąt- 
pienia, oła ochronne, chociaż zawsze umiar- 
kowano, uadały rozwojowi Niemioe szyb- 
aze tempo, опе to stanowiły pierwiastek 
postępowy, в nie wołny handel, za którym 
stali jankrzy! Oto jak wyraziła się chęć 
Fr. Listu do przemionienia drohnomiesz- 
сгайз ich i chłopskich Niemiec na państwo 
przemyslowe: „Naród. zujmujący się wy- 
łączme rolnictwem, podobny jest du indy- 
widnum, któremu w wytwórczości mate- 
ryalnej brak jodnej ręki Przy wielkiej 
produkwyi rolnej istnieje samowola i pod- 
dwóstwo, przesądy i ciemnota, brak kultu- 
ry, środków komunikacyi i przewozu, nę- 
dza i niemoc polityczna. W państwie wy- 
łącznie relniczem rylko bardzo mała część 
duchowych i fizycznych sił narodu budzi 
się i doskonali, tylko siły i bogactwa na- 
turalne mogą w niem być wyzyskane, żu- 
dne lub tylko wieznuczne kapitały mogą 
tam być nagromudzone. Porównujmy Pol- 
skę z Anglją. Oba narody stały niegdyś 
nu jednakowym stopniu rozwoju, a teraz— 
со za różnicu| Manufaktury 1 fabryki ва 
matkami i dziećmi obywatelskiej swobo- 
dy, oświaty, sztuk у 
wnętęznego i zewnętrznego handlu, nudos- 


konaloń żeglugi morskiej i transportu, oy- 
wihzacyi i potęgi politycznej... Niemiec- 
kı jednak system ceł ochronnych w sposób 
jtszcza niedostateczny spełnia swe zadanie, 


dopóki Niemcy nie produkują sami wszyst. | 4 


kich potrząlnych im tkanin, dopóki nie 
otrzymują bezpośrednia z gorących stref 
towarów kolonjalnych i dopóki nie płacą 
za nie swymi wlusnymi wyrobami, dopóki 
baudlu tego піз prowadzą na własnych 
okrętach, dopóki niezdolne są udzielić awej 
fladze potężnej opieki, dopóki nie posiada- 
ją zupełnego systemn nawozu kolejowego 
1 kanałowogo, dopóki niemiecki związek 
celny піс obejmuje wszystkich niemiea- 
kich krajów nadmorskich oraz Holandyi 
i Bolgi“. Tak mówił przeciwnik roakcyi 
itym duchem odznaczali się zwolennicy 
systomu со} ochronnych aż do ósmego dzie- 
siątka lat, Wszędzie, nietylko w Niem- 
czech, przemysł rozwijał sią pod ochroną 
systemu celnego.  Nieinaczej działo się 
z przemysłem angielskim, Gdziekolwiek 
dziś spojrzymy, czy na Anatryę, czy na 
młode państwa bałkańskie, na Węgry, 
Włochy, Hiszpanyę, Rosyę— wszystkie te 
państwa otoczyły się murem ceł ochron- 
nych, aby rozwinąć u siobio przemyal. 
na jakiom kolwiek staniemy stanowisku, 
przyznać musimy, ®о wszędzie cła ochron- 
по działały w duchu postępowym, powo- 
łując da życia przemysł i wytwarzając 
przoz to nowa i wyższe nastosunkowanie 
sił społecznych. (D. u.) 
А.Ю, 
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Kielce. Prezydent miejscowy na ostatniem 
posiedzeniu obywateli miasta i przemysłowców 
odczytał sprawozdanie z przebiegu projektu za- 
łożenia w Kielcach „szkoły realnej z kierunkiem 
górniczym,“ Ма ona składać się z klasy przy- 
gotowawczej, sześciu normalnych i siódmej spe- 
cynlnej, w której prócz nauk programowych wy- 
kładane będą: mineralogia, metalurgia i gaode- 
zya, Etat szkoły dosięgnie 300,000, Miasto wy- 
znacza stałą zapomogą 9,000 rb,, a ponieważ 
niewątpliwie i zakłady przemysłowe poczają się 
fo obowiązku udzielania zasiłku, więc szkoła 
tym sposobem bardzo mało obciąży budżet mi- 
nisteryum, — Gubernator kielecki polacił kasie 
miejskiej użyć z oszczędności r, b. 300 rubli, na 
stadya, celem sprowadzeniu z okolicy Kielc wo- 
dy dla zasilenia przepływającej przez mlasto 
rzeczki Silnicy. 

Petersburg. Korespondent Now, Wr. z La- 
blina poruszył ważną sprawę z powodu zapowie- 
dzianego utworzenia od Nowego Roku posady 
szkół ladowych w gub, Warszawskiej, „Dotąd— 
jak zaznacza korespandent — nauka początko- 
wa pozostawała bez dozoru. Tymczasem w każ- 
dej prowineyi kresowej urządzenie szkolnictwa. 
początkowego posiada doniosłość państwową, 
zwłaszcza zaś tataj, wobec różnorodności skła- 
du oarodowościowego i wyznaniawago ludności, 
Są szkoły wiejskie, gminne, miejskie prywatne. 
i wioskowe prywatne, kautoraty ewangelickie 
ichedery żydowskie, w których muko odbywa. 
się bez kontroli, nie można bowiem poczytywać: 
za kontrolę poważną dozoru, wykonywanego 
przez jedną osobę — naczelnika dyrekcyi nau- 
kowej, który nia ma fizycznej możności w ciągu 
5—6 miesięcy okresu szkolnego zwiedzić nawet 
jednej piątej szkół (liczba ich np. w gubernii 
Lubelskiej wynosi 585), że nie wspomnę już 
o nauczaniu domowem i nauczycielach domo- 
мусЬ. Utworzenie inspektorów szkół początko- 
wych bgdzie dobroczynnem pod każdym wzglę- 
dem. Stanowisko nanczyciela ludowego będzie 
wywyższone: pozyska on obrońcę, pośrednika, 
Dziś nanczyciel ludowy lęku się księdza, pana, 
służby pańskiej, pisarza gminnego i strażnika 
ziemskłega, do stóp się ściele naczelnikowi po- 
wiotu, W oczach ludności nie ma оп nietylko 
należnej, ale żadnoj powagi, Nauczyciel jest u- 
bogim, częstokroć nędzarzem, nikt zaś obecnie nie 
troszczy się systematycznie о poprawę jega by- 
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tu, który nikogo nie razi. Stanowisko języka 
państwowego również szwankuje skatkiem bra- 
ku dozoru inspekcyjnego. Mnóstwo kolonistów 
niemieckich uczy się — Bóg raczy wiedzieć — 
jak i czego, w swoich kantorach. Jeszcze gorzej 
z nauką początkową Żydów. Niezliczone mnó- 
stwo mełaniedów zajmuje się nauczaniem domo- 
wem, prowadzonem na podstawie talmudu, któ- 
ry nie powinien być żadną miarą uważany za 
podręcznik szkolny i może być tolerowany chy- 
ba јако książka do czytania dla ludzi dojrza 

łych. Państwa musi na to w końcu zwrócić 
uwagę. Książka a treści antipaństwowej, wy- 
kładająco nienawiść względem chrześcian —just 
dozwolona w państwie chrześciańskiem, jako 
podręcznik szkolny! Obecnie za kuratorów miej- 
skich szkół Iadowpch sa uważani komisarze da 
spraw włościnńskich. Ci jednak, niestety, uie 
mają obowiązka składana jakiehbądź sprawo- 
zdań ministerynm oświaty, opieka ich — ta 
vzcze słowo tylko, Niewątpliwie, gdy będą usta- 
nowieni inspektorowie szkól ludowych, sprawa 
wystąpi w innem oświetlenin: powstanie żywa wy- 
miana zdań pomiędzy przyhylą z miasta guber- 
nialuego osobistością, w dodatku wyłącznie wy- 
źnaczoną do kontroli nad szkołami, a osobami 
dobrze świadomemi stosunków miejscowych, 
pozostającemi w bliższem zotkuięciu z ludem, 
wyjaśni się cel wspólny, zadania na porządku 
dzienuym będące, kuratorzy miejscowi zyskają 
nić przewodnią.* Autor w końcu wyraża życze- 
nie, ażehy iministergum było hardziej hojnem 
i пів zatrzymało sig w połowie drogi. Półśrodki 
zawsze są szkodliwe; со znaczy jeden inspektor 
па guberbię? Potrzeba ich conajmniej 8—4. „In- 
apektor powinien posiednć odpowiednie stano- 
wisko zarówno wobec adininistracyi, jak wobec 
kuratorów miejscowych i wobec społeczeństwa 
miejscowego. Stanie się on pożytecznym państwu 
i ludowi tylko wówczas, jeżeli czuć się będzie 
na stanowisku pewnem i trwałem,* 


[ KRONIKA. [ез 


Na Politechniką, Przewodniczący w komitecie 
budowy warszawskiego Instytutu politechnicznego, 
książę A, Oboleńaki, w obszernej mowie wykazał 
potrzebę i ohowiązek towarzystw i domów przemy- 
słowo-handlowych złożenia reszty sumy (około mi- 
liona rubli), potrzeboej na zbudowanie i urządzeme 
tego zakładu. „Jeżeli w ruku zeszłym — rzekł ksią- 
żę między innym: argumentami — przy podpisywa- 
niu j zbierauiu ofar dobrowolnych, które utworzy- 
ły milion, wielu z was, współczując oczywiście my- 
éli, kierującej inicyatorami tej sprawy, wabnło się, 
a nawet powstrzymywało od czynienia zuacznych 
ofiar, w nieświadomości, na jaki cel zbierana jest 
owa suma, teraz już niema miejąca na tego rodzaju 
wątpliwości i wahania, Obecnie cel nietylko jest 
ściśle określony, lecz już nawet doścignięty. Insty- 


| tut politechoiczny w Warszawie istnieje, rząd na 
| jego utrzymania azygnował 261,800 rb., sumę prze- 
wyższającą ię, która jeat wyznaczona na utrzyma- 
nie petersburskiego Instytutu technolegicznego, 
а w każdym гате wystarczejącą zupełnie do posta- 
wienia na szeraką skalę sprawy wyższego wykształ- 
cenia technicznego.* 

Windemcaci zgołęczne. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy pracowników handlowych i przemysłowych 
| w Warszawie postanowiło stworzyć kasę pogrzeha- 
wą dla członków i ich rodzin 

Ostrzeżenie. Władze pruskie zawiadomiły pro- 
kuratora warszawskiega sądu akręgowego, że jacyś 
Lipszyc, Kohn ydrukowah w Berlinie bilety 
nieprawnej loteryi, nazwanej gdańską i działdow- 
ską, a podpisane przez „kolektorów”: А. Blanka, 
Pawłowskiego i Jatlonowskiego. Ponieraż w Niam 
czech sprzedsży tych biletów zabroniono, więc afe 
rzyści sporą ich ilość wysłali da Królestwa Poł- 
skiego. 


Szkoły. Postanowiono przakształcić Instytut elek- 
trotechniczny w Petersburgu. Dotychczas zaspaka- 
jał on przeważnie potrzeby wydziału poczt i tele 
ҮА 

— Birż. Wied, donaszą, że w ministeryuw oświa- 
ty poruszono sprawę zreformowania szkół realnych 
W tym celu rozesłano uprzednie okólniki do kura- 
torów okręgów naukowych, w których pomiędzy 
innemi paleeono zbadać najdokładniej, jakie zmia- 
ny byłyby uajpatrzebniejsze. W ukólnikach mini 
sterynm oświadczono, iż wyklady chemii mają być 
w znacznie szerszym zakresie, a ne południu Rosyi 
wprowadzony będzie język angielski jaka obowiąz- 
kowy przedmiot wykładów. 

Sądy. lzba sądowa warszawska ogłosiła wyrok 
w sprawie Brzeszczakowej, skazanej przez sąd o- 
kręgowy na ciężkie roboty za zamordowanie nit- 
mawlącia, oddanego jej „na garauszek.* Izba wy- 
rok uchyliła i skazała tę kobietę na trzy miesiące 
aresztu policyjnego tylko za pochowanie zwłok 
dziecka z pogwałceniem przepisów obowiązujących. 
Wyrok oparto na podstawie świadectwa bylej słu- 
żącej Koneckiej, która zeznała, że widziała, jak 
dziecko zmarła na rękach Brzeszczakowej. 

— D. 30 listopada na posiedzeniu sądu wojsko- 
wego okręgu warszawskiego rozpoznawano sprawę 
porucznika 2 go pulku piechoty twierdzy warszaw- 
akiej, NoBacz Naskowa, obwimonego о rozmyślne 
zahójstwo mieszkańca Warszawy, Bolesława Dasz- 
kiewicza. Sąd uznał porucznika wionym zavzuca- 
nej mu zbrodni i na mocy cz. I act. 1,455 kod. kar., 
po pozbawieniu go godności wojskowej, rang, me- 
dalu na pamiątkę panowania Cesarza Aleksandra 
II-go, szlachectwa i wszystkich praw stanu, skazał 
da ciężkich robót na lat 12, Wyrok ten, po uprawo- 
mocnieniu się, przed wprowadzeniem w wykonanie, 
postanowiono, na mocy art. 1,097 ust. wojsk. sąd., 
złożyć za pośrednictwem ministra wojny do Naj- 
wyższego uznania. ( Warsz. Da.), 

Konkurty. D. 5 b. m. rozstrzygnięta konkurs dra- 
matyczny Kuryera Warszawskiego. „Zuwagi iż ża- 


czonym w kształtach artystycznych i wolnym od 


dua z pięciu sztuk — mówi wyrok — da wystawie- ; 
nia na scenie zaleconych, nia jest utworem skoń- | 


zastrzeżeń, bądź z estetycznego, bądź 2 etycznego 
punktu widzenie,“ nagrody pierwszej w sumie 1,000 
rb. nie przyznano nikomu. Natomiast drugą, 500 rb. 
otrzymał Andrzej Niemajewski za dramat p. t.„Fa- 
milia.“ Prócz tego adznaczono cztery sztuki: „Fra- 
zesowicz* (autor nieznany, gdyż wycofał sztuką 
wraz z kopertą), „W sieci“ p. Jana Kisielewskiego. 
słuchacza filozofii z Krakowa, „É ca teraz?’ p. Ed- 
warda Grabowieckiego, artysty dramatycznego 
z Warszawy i „Wątpliwe szczęście” p. Władysława 
Palińskiego, artysty dram, z Warszawy. 

— Komitet Towarzystwa zachęty astuak piękaych 
w Warszawie rozstrzygnął konkura rzeźbiarski, 0- 
głoszony: 1) na dwie grupy, mające ozdobić niąza 
по obu strowach wejścia w kolumnadzie frontowaj 
przyszłego gmachu Tow. szt. pięk., z nagrodą 300 
rubli; 2) na tympanon, czyli wielką rzeźbę ścien- 
шв, trójkątną, we frontomie gmachu (nagr. 300 rh.) 
1 3) na płaskorzeźbowe ozdoby okien (nagr. 100 rb.). 
W pierwszym oddziale nagrodę przyzaana p. Zyg- 
muntowi Otto ze Lwowa. Nadto ze względu na wy- 
sokie zalety dwu grup innych (pod jednem godłem) 
sąd kaukursowg utwurzył nadetatowo nagrodę rå- 
wną pierwszej. Autorem tych dwa prac, nadetatowa 
nagrodzonych, jest p. Leopold Wasilkowski z War- 
szawy. Za tympanon nagrodę rb. 300 otrzymał p, 
Antoni Popiel ze Lwowa. W konkursie trzecim (pla- 
skorzeźby) nie nagrodzono żadnej pracy. 

Koleje i komunikacye Władza zatwierdziła pro- 
jekt połączenia telefonem Piotekowo a Łodzią i To- 
maszowem. 

Przemysł { handel. Pisma donoszą, 12 oddział 
płocki Banku peństwa otrzymał w tych dniach za- 
twierdzoną przez p, ministra skarbu ustawę Towi 
rzystwa kredytowego m, Rypina, Instytucya ta roz- 
pocznie czynności z chwilą podniesienia z Banku 
kapitału zakladowego. 

Katastrofa kolejowa. Pociąg błyskawiczny (Sud- 
Express), kursujący raz па tydzioń między Poters- 
burgiem a Nizzą, d. 5 b, m. w drodze z Warszawy 
do Wiednia, dojeżdżając do stacy: Ruda, wpadł na 
tylne wagony pociągu roboczego, Z ludzi nikt nia 
ucierpiał, Kolej poniosła straty kilkadziesiąt tysią- 
cy rubli. 
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+ Odpowiedzi Redakoy. 
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©. D. W wierszu Pańskim nioma ani oryginalnej 
myśli, аш artystycznego obrazowania, Zwyczajna 
spostrzeżenie w zwyczajnej formie wyrażone. 

Jednemu z prenumeratorów, Nie korzystamy z do- 
niesień hezimiennych. Redakoga musi znać zawa; 
ich źródło, Nadesłane przez Pana, jeśli prawdziwe, 
są bardzo słuszne i ujawnione być powinny, 
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+44 
Na wpisy dia studentów: z Besarabii rb. 50, 


O * 
Visma 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
mena Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. 


| Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni опа, Z pamiętnika, 


Баш w sobie, Moja głowa, 


Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Chole- 


ra w Neapolu, 


Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwagłos miłości, Lew ka- 
mienny, Wesele Satyra, Hymn niemych, Stra- 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 


Rs. 1 kop. 20. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. { 


zofowie, Nad grobem, Asbo, 


Вз. 1 kop. 50. 
Klub szachistów, 


Rs. 1 kop. 20. Przedpłat: 


wych) 10 rabli. 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożany pad гейаксуа 1. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedź- 


Wyszedł zeszyt II (da ciążyć) str. 160. Zeszyt ШІ рой prasą, 

Najobazerniejszy to skarbiec mowy polskiej, bo gdy ор. па А 
sławnik Lindego podaje wyrazów 865, Wileński 1,633, to w powyższym 
jest ich 3,540; na B zaś Linde ma 2,984, Wileński 4,299, a nawy 8,650, 

Słownik ten, oprócz wyrazów potocznych, zawiera staropolakie 
i gwarowe w wyczerpującej ilości. 

Wydawnictwo Jego nie jest niczyją spekulacyą, stąd też cena 
Słownika jest niezwykle nizka, bo po 4 kop, za arkusz 16 Stronnicowy, 
zwykle ceniony przynajmniej 10 kap. 

Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnico- 
Za tom (6 zeszytów) 2 rb, 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 kop, Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop, w kra- 
ja, 80 kop. za granicą. 

Pa wyjściu dzieła cena zostanie w dwójnasób podniesiona. 

Administracya, skład główny i prenumerata Słownika w redakcyi 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, ul, Szpitałna, 10. 


wiedzkiego. 
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„Przegląd Filozoficzny,“ 


Lwartalnik, pod redukeyq 
Władysława Weryhy, 
rocznie rb.4, z przesyłką rb 5. 


Prenumeratorowie, nadaylają- 
cy opiate roczną z góry, otrzy- 
mają w ciągu rokn jako doda- 
tek bezplatny rozprawę Immu- 
nucla Kanta p. t. „Marzenia 
Jasnowidzącego, wytłemaczone 
przez marzenia metafizyki * 


TREŚĆ ZESZYTU IV. 


1. FILOZOFICZNE POGLĄDY MIC 
KIEWICZA, przez prof. dr. Piotra 
Chmielowskiego, 

11. IBN CHALDUN, SOCYOLOG 
ARABSKI XIV w. przez prof. dr. Tae. 
dwika Gumplowieza. 

MI AUTOREFERATY: Dr. Antoni 

іскі Uzłowiek, особа jego i przy- 
snie dé: Edu ата Alramowski: Bases piy- 
vnologiyuos de la sociologie; Edward 
„liramoraki: Le matérialisme histo- 
rique et le principe du рһспашёпе яо. 
vinl; Stontstaw Schneider: Stabi i айп 
w teoryi Bukratesa; Stanisław Schnei 
ders Dwie etyki w „Antygonieć Sofo- 


нн. 

1V, KRYTYKA i SPRAV OZDA. 
Prof. dr. К Twardowski: Wyobražen 
i pojęcia, przez J. Wè. Dawida; prof. 
dr. Oscar Hertwig: Dia Zelle und die 
Gowebe. Grundzuge der allegerneinen 
Auatomie und Physialogie, przez prof, 
dr. J. Nustauma; Anton Oclzejt-Nev 
Kosmodicee, przez dr. М. Mastoniuca; 
Н. Charlton Bastian: A Тсевійве on 
Aplasia and other Speech Detects, 
pizez Karola Appla; С. R. ©. Herckcn- 
rath: Problemes a'ecthotique et de mo- 
rule, Wj: L. Lorentowicza, 

V. KRONIKA: Pięqciujeciu Instytutu 
socyologieznicgo, przez К Krauza, 

1. PRZEGLĄD CZASOPISM: Ar- 
chiy für systowatische Philosophie; 
Reyne Phitusophique. 

УП. NOTATKI: Religia wiedzy, 
przez dr. А. Złotnick 
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„TYGODNIKA ILUSTROWANEGO* 


w r. 150901 otrzyma bez żadnej dopłaty 
co miesiąc tom. 


Dzieł H. Sienkiewicza 


Szczegóły w prospektach, 
> 


Adres_Administracyi „Tygadnlka 


mirśc'e пт. 17, 


Prenumerata „Tyg. ilustr." wynosi racznie (wraz z 12 ша tomami Sien- 
kiewicza) 1b. В, z przesyłką pocztową 'һ. 12. 
Na uprawę 12-60 tomów dołączać można rb. 1 kop. 80, 


ШШЕ ШЕП 


wydane nakladem 


Gebethnera i Wolifa 


m Warszawie: 
AER. Złudzenia. Vowieść z czasów k: 
cin Jozefa Poniatowskiego 
ARWOR Na plełdzie опа!у. Pow. 
GLINSKI KAZI“ wróci. р wieść 1 20 
JELEŃSKA EMNA(DMOCHOWSKA). 
Panienka. powieść nugradz. на kone 
kursie „Kurycra Cadz.* 2 tomy 2.— 
JEŻ Т Т. którędy do szczęścia, po- 
4, i 


5 
1.— 


zza Ą 
czyli rocznie ЁЁ tomów. 


ilustrowaneg * Krakowskie Przed- 


ЈОКАЈ M. Poruszymy z posad złemle, 


przy udziale Aleksandra Głowackiego ( 


WYBÓR 


JEDEN 


bez żadnej 


iego, 
VIII. WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 
1X. BIELIOGRAKIA. 


2.25, półrorzuie г, 450, rocznie rb. 9. 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 


Фара 0 inznazcza è WW 


W WARS: 


DLA DZIECI | 


do nahycia we wszystkich księgatn 
BUROWIECKA ZOFIA. Mlntemt tkael- 


nia, Opowiadanie dla młodzieży, 2 7 
rysunkami Wł. Jasieńskiego  1— 
w ozdobnej oprawie płóc. 1.40 


PRZYBOROWSKI WALERY, Namio- 
іу Wczyra. Powieść historyczna 
z 10 rysunkami J, Kosaaka і К, Pu- 
łaskiego, kop. 80, w ozdob. орг, 1.20 

TERESA JADWIGA. Кага Нала — 
Wilczek. Dwie powieści biet. z 10 
ryun, В, Gawiczewskiego rb, 1 w dad. 


орт. „ 
DEŁZA WŁAD. Baśń o dobrym sy- 
uu. Według ludowegu podania opra- 
cowana, Z 4 гус. kop. 40, kart. —.50 


ANCZYC WŁ. L. (Kazimierz Góral- 
szyk). Dzieje Polski w 24 obraz- 
kach kolorowanych. Wyd, nawe kar- 
Lon. —50 

Chata wuja Toma. Powieść H BEE- 
CHER STOWE dia mładzieży opra- 
cowana. Wydanie drugie z 4 гусіпа- 
mi kop. 80, w azdahnej oprawie 120 

CHĘGICKI JAN. Opowiadania hista- 
ryczne dla młodych czytelników. 
Wydanie trzecie z 10 rycinami — .80 
w ozdobnej oprawie 0 

DMOCHOWSKI Е. 5. Królki zbiór Б. 
storyi polskiej. podlug najnowszych 
źródeł historycznych opowiedziany. 
Wydanie nowe, poprawione, rozwi- 
шеќе i uzupełdione spisem chrano- 
logiczym Ё wykazem książąt z ple- 
mienia Piastów i Gedyminów, k. 60, 
w opr. płóc, "аб 

Duch puszczy Opowiadanie z amc- 
rykanskich borów według dr. Birda. 


LJ 


(ZAWIE. 


MŁODZIEŻY, 


niach krajowych i zagraniuznych; 
Opracował W. L. А Є, Хун. а, 
тус, кор. 80, w ozd. opr 


z 
DYGASIŃSki ADOLE, Przygody 


młodzieńca czyli Robinson pol- 


ski. Wydanie 2,26 1ус k. 80 мот. 
120 


opr. 
KRAKÓW PAULINA. Niespodzianka. 


M. J. Zaleska, Wyd, 2 2 12 гусіша 
kop. BU, w ozdobnej oprawie 1 
Pawieści z tysiąca i jedziej nocy 
dla młodzieży, Przekład polski po- 
dług А. L. GRIMA. Wydanie 4 z 6 
ryc, kolor., kart. ozd, okładce 120 
PRZYBOROWSKI WAL. Myszy Kró 
la Popicla Opowiadame jrrzedhi- 
storyczne. Wydanie 2, z 6 rycinami 
k. 80, w ozdobnej oprawie 1.20 
Robinson szwajearski podlog J. 
Stahl'a przelożył JAN СВЕСІСКІ 
Wyd. 4 в 12 ryc. kop. 80, w ozd opr. 


TERESA-JADWIGA. Z lat minio 
nych. Моја pieszczotka, — Rycerz 
niękitny, — Krwawe chwile. — Trz. 
powieści. historyczne. Wydanie 2z3 | 
rycinaini kop. 80, w ozdobnej орга. | 
wie 120 

URBANOWSKA ZOFIA. Księżniczka. 

Pawieść uwieńczona nagrodą kon- 

kurżowg. Wyd. 2, rb. 120, w ozd. 

opr. 1.80 

ZALESKA М. J. Dwie siostry. Opo- 
wiadanie z życia mlodych dziewcząt. 
Wyd. 2, rb. 1, w ozd. opr. 1.60 


Kalalog ogólny wydawnictw ksiegarnia ua żądanie dostarcza bez- 
мм 


„AURTER CODZIENNY“ 


pod redakcyą STANISŁAWA LIBICKIEGO, ' 


skiego, Stanislawa Szczutowskiego, Edwarda Lubowskiego, Juliusza Statue- 
ra, Eligiusza Niewiudomskiego, Jana Barszczewakicgo, Ignacego Balińskie 
go, Władysława Umińskiego i wielu innych. — Posiadając statych korespon 
dentów we wszystkich znaczniejszych miastach europejskich „KURYER CO 
DZIENNY” iniormuje szybko о każdym donioślejszym муриіки. 
W odcinku drukować będzio wybitniejsze utwory ns- 
szych powiościopisurzy. a w dodatku tygodniowym pomieszcezać 
będzio tylko wyborowe utwory ustorów zagranicznych. 


Dodatek bezpłatny 


vtrzymają prennweratorowiu 


JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


w 4 ch obszernych tomach. 
Z końcem każdego kwartulu pronumeraturz: otrzymują 


Prennmeralorowie prowincyonalni nia ponoszą żadnych ko 
sztów przesylki 

Cena Kuryera w Warszawie i Łodzi: miesięcznie kap. 50, kwartalnie rh. 

150, półroczne rb, 3, rocznie rb. 6. Z LA pocziową kwartalnie rh, 


powieść Przeklud Al, Callier. Wydlu- 
nie nowe, 4 tomy 8 
JDNOSZA "КІ, (SZANIAWSKI. Za- 
grzekzni, powieść z życia wiejskiego 
1.2 


BONOPNICK 
ca i obrazki 


M, Ludzie i rzeczy, szki: 


i 
ZOFIA, Brach z wyb 
umy 2 
ORKAN WŁ. Nowele, Z przedmową 
Kaznuiorza Tetmajera 1. 
ORZESZKOWA E. iskry, nowela 150 
PAWLIKOWSKI M. Baczmaha, szkic 
puwieś, iłustr. WI. Tetmajera 1.50 
MICHAŁ, Książę, Bliźni, 
nowele, x tlustracyami Cz, 14, Jan- 
kuwskiego 
REYMONT WŁ 
qawiość, 2 tam 


у 2 
WSKE WACŁAW. (Sirka). 


oru, 
D 


Buleslawa Pruga), Piotra Chmiclow- 


‚ Zlemia ob Brana, 
3 40 


SIEROSZ 
Na krasach lasów, pow, Wyd. 2, 1 — 
чыйт. кше, — Skradziony 
«Шерак, — Chnjłach. — W ofierze 
PISM Dugum, Wydanie 2 1.— 


WEYSSENHOFW JÓZEW. Żywot | my- 
śl Zygmunta Podfiipakiego, powieść, 
1 


Wydania 2 н 
ŻEWOMSKI STEFAN. Utwary pawie 
śclowe 1.20 
Пл Du nabycia че „nazystkich йаг 
dopłaty. 
LEEKCY ŚPIEWU 
solowego. 
Wydawcy: GEBETHNER i WOLFF. Piękna 56, m 


„GAZETA POLSKA. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Warszawie 
przy współpracownietwie doborowych зїї pisnrakich. 
- W szeregu ulepszeń, jakle raprowadzamy w wydawnictwie „Gazety Pol- 
эйе}, wybline imlejsce zajmie powiększenie objętości naszego 


Bezpłatnego tygodniowego Dodatku do Gazety. 


Każdy pienumetatar „Gazety Polsklej" otrzymuje bezplatnie со tydzień 


52 tomy książek darmo, 


Te: lam tygoduluww rozsylany jest bezplatnie wszystkim prenumeratorom, za: 
rów по w Warszawie, jak na prawineyi, Obejmuje najmniej dziesięć arkuszy dru- 
ka i ma za treść ca tydzień Inny utwór, bądź oryginalny, badź tłomaczony. 

W старо pierwszych dwóch miesięcy IV kwar- 
taiu otrzymali pienumeralorzy „Gazety Polskiej“ 
dzielą następujące: St. Kozlowsklego nowy dramat 
pt. Taborycij Т. T- Jeta powieść (rzytomawą p. t. 

огос2пів zaraniu; M. Gnncovrta powleść p.t, Bracia i 
DOROCZNE | ano, аек тыа LOCIE 
Bostanda słynne dzielo Cyrano de Bergerac w prze | 60 TOMY 
kladzie Macy! Konopnickiej I Wł, Zagórskieg 
szcze do końca kwaztalu dostaną 5 tomów, a п DARMO. 
nowicle Ireny Mrozowleckiej powieść W płytkim 
prądzłe; norweskiego pisarza J, Lle O Zachodzie; 
Andersena tom Bajek 1 КІ. z Tańskich Hofmano- 
wej Kruslune. 

W r. 18g9 do szeregu 52 tomów dodalku bczplstnega wejdą: dziela orygi- 
nalne polskie, przeklady znakomitych dzleł nowych zagranicznych i biblioteka 
arcydzieł literatury wszystkich wieków I narodów, 

A dostaje prenumeratar nas2 le 52 (ошу corocznie naprawdę darmo. bez 
żadnych duplal, bez zwrotu kosztów opakowania czy przesylki. Śmlala też po- 
wledeleć możemy, że na takich warunkach nikt nigdy |eszoze kalążak nle do- 
atawai. Wyboru książek dokonywa Redakcya przy wspóludzlale pp. 


Zygmunta Gloger, К. Kaszewskiega i ign. Matuszawskiego. 


Od Nowego Roku „Gazeta drukować sle będzie na maszynie pospiesznej 
rolacyjnej odbijającej 10 tys. egzemplarzy na godzinę, со daje rękoj mlą. wczesnej 
1 regularnej wysyłki „Gazety“ zarówno na miasto w Warszawie, jak na prowlncyę, 

Redaktor i wydawca Fan Gadomski. 

CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Rezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 2.40; miesięcz nie kop, 
80. Ź odnoszeniem do domów. 

Na prawlncy!: Rocznie rb. 12; półrocznie rb. 6. Kwartalnie cb. 8. 

SĘ" Wielkie rozpowszechnienie „Gazely Polsklej** zaleca ją jako plama, w któż 

Tem najkaurzystniej jest umieszczać ogloszenia. 
Adres: Warszawa, Warecka 14, 


Bezpłatny | Bazpłatny 


Dodatek. 


Dodatek. 


NR AK RR) 
РЕР Z cz cc 11120 EE М2 = „ań 1.223 


Redaktor i wydawoa dr. 


БІ. Al, Świętochowski. 


А -==#=== Ценлурою. Вяршавв 27 11 


овйря 1898 r. 


Duk Е. Kowalewskiego. Warszawa. Mazowiecka, Nr. 8. 


